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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnysh.
Egzemplarze pojedyncze sprzedają się w eksp. po 2 sgr.

«głoszeń (inseratóv):
d wxer««$a drobnego 1 sgr. 6 fon. — Reklamy od Witasa 

drobnego 3 agr. (ind. tłem.)
Listy

d? vedakóyí, administracji i ekspedycji winny bvé 
frankowano.

POZNAŃSKI. Przedpłata kwartalna
wynoai w Poznaniu. 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruakił 
8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guldenów, w Niem- 
eseeb 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Angli. 1 f. sst 
w Siwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr. w Wło- 
ssesk 28 fr., w Rzymie 30 6?., w Szwajcaryi 26 fr., w Bel­

gii 16 Ir., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 8 doL
Przedpłata 1 ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiśj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zobi nii.) można takie przesyłaó ogło

sseni* do ekspedycji Dzień. Poznańskiego. 
Hękopisma

nadsyłane redakcji me zwracają się i będą 
niszczone.
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& powodu świąt uroczystych 
nie.Dziennik pojutrze nie wyjdzi

POZNAŃ. 8 czerwca.

Wieść o zamachu onegdajszym w Paryżu na życie 
cara Aleksandra przejęła nas przykrém nader uczu­
ciem, które, o ile mogliśmy się przekonać.,_ cała tutej­
sza publiczność polska podziela, a które, jesteśmy prze­
konani, we wszystkich zakątkach ziemi naszéj toż samo 
wywoła wrażenie. Jakkolwiek bowiem barbarzyńskie 
gwałty rządu moskiewskiego, dokonywane bez przerwy 
na Polakach, zdolne są obudzić w niejednym zrozpaczo­
nym chęć krwawćj zemsty, przecież czyn skrytobójczy 
nigdy nie przestaje być czynem godnym potępienia 
i dlatego samego zasługuje na stanowczą z naszéj stro­
ny protestacyą. Zamach paryski w chwili obeenéj, gdzie 
sympatya Francuzów dla nieszczęśliwćj Polski tak nie­
dwuznacznie ściga na każdym kroku cara, tak szalonym 
wreszcie jest czynem, iż przypuścić musimy, iż spn wcą 
kierowało albo zaślepienie boleści i ostatecznej rozpa­
czy, które w nim przytępiły wszelki zdrowszy pogląd 
na rzeczy, albo — i to nam się najprawdopodobniej- 
szćm być zdaje — iż zabójcze żelazo podała mu zdra­
dziecka ręka, pragnąca na naród polski nową w ten 
sposób rzucić w oczach Europy ohydę. W każdym ra­
zie cieszy nas niewymowni«, iż przy ; ierwszé.n zaraz 
przesłuchaniu nieszczęsny młodzieniec wyznał, że nie 
ma wspólników zbrodni; żywimy tćż mocne przekona­
nie, że odosobniony ctyn ten nie zdoła ani wyziębić 
w narodzie francuzkim współczucia dla Polaków, ani 
rząd cesarski, który tak szlachetnie wygnańców polskich 
opieką swą otacza, spowodować do odmiennego wzglę­
dem nich postępowania. — Wypowiadając pouiżćj obszer- 
nićj uwagi, jakie nam zamach onegdajszy nasuw-, prze­
chodzimy na tćm miejscu do zwykłego zestawienia naj­
ważniejszych doniesień z dziedziny polityeznéj, które 
i dzisiaj w nader skąpym doebodzą nas rozmiarze. 
Uwaga publiczna zawsze jeszcze na zjazd monarchów 
w Paryżu głównie zwrócona, choć głęboka tajemnica 
osłaniająca rokowania dyplomatyczne toczone w tuile- 
ryach, otwiera jedynie pole komblnacyom pi zbawionym 
dotąd wszeîkiéj aurentyçznéj podstawy. Natomiast po­
dają wzmagające się objawy niechęci Francuzów dla 
goszczącego w Paryżu cara, bogaty materyał do różno- 
stronnych uwag. Podczas gdy organy urzędowe parys­
kie i wszystkie Moskwie zaprzedane zagraniczne dzien­
niki potępiają deraonstracye na rzecz Polski, drażniące 
carskiego gościa, cała mniéj zależna prasa francuska 
w stolicy i na prowincyi z widoczném wita je zadowol- 
nieniem. Temps oburza się, jakiém prawem polieya 
chwytać może osoby wołające: Vive la Pologne! zapy­
tując, cóż kary godnego mieści się w tym okrzyku. Podobnie 
przemawiają Siècle, Opinion Nationale, Gaz- 
zette de Fronce i inne znaczniejsze dzienniki, nicu­
jąc zarazem rzekomą „amnestyą“ carską, za pomocą 
którćj Aleksander II pragnął ułatwić sobie wstęp na 
ziemię francuską, a którą Nordd. Allg. Ztg nie waha 
się dzisiaj nazwać „daleko sięgającym aktem łaski.“ 
Ciekawi jesteśmy, jakim przydomkiem zaszczyci organ 
lir. Bismarcka ogólną amnestyą, którą według zaręcze­
nia In dép. belge zamierza cesarz Franciszek Józef 
w dzień koronacyi peszteńskićj, wszystkich bez wy­
jątku uszczęśliwić poddanych. Jeżli bowiem- wiadomość 
ta się potwierdzi, będzie to prawdziwy akt łaski godny 
wielkiego monarchy, akt, na któren żaden z carów zdo­
być się nie zdoła.

Przyjęcie, pełne uszanowania, jakiego doznaje w Pa-

przez

Andrzeja Sźdwarda Moźmiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 8’, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101. 
102, 103, 104, ¡05, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 113, 
114, 115, 116, 117, 118, 119, 120, 122, 123, 124, 125, 126, 127,

128, 129, 130 i 131.)

W podobne podejrzenie i ja popadłem jak najniespra- 
wiedliwićj. Jak ludzie rozdrażnieni cierpieniami fizy- 
cznemi lub moralnemi stają się wymagającemi i trudnemi 
w życiu, tak i wówczas opinia powszecl na, coraz więcćj
nękana uciskiem, a zapalająca się chęcią i nadzieją od-
wetu, stała się drażliwą, despotyczną, tyrańską. Nie 
znosiła ona żadnćj różnicy w zdaniach i przekonaniu, nie 
dozwalała nawet użytkowania z rozsądku. Stawszy się 
podejrzliwą, wyszukiwała pozorów i pozory za rzeczywi­
stość jćj wystarczały. Podczas mego pobytu w Paryżu 
wychodźcy ówcześni polscy, szczególnićj p. Leonard 
Chodźko i Morawski, pod imieniem Sczanieckiego zosta­
jący we Francyi, powzięli myśl zachęcenia stronnictwa 
liberalnego francuskiego, które walcząc, z władzą, dążyło 
do nićj, do objawienia głośnego swego współuczucia dla 
sprawy Polski niepodległćj Stronnictwo to wszelkich 
tego rodzaju wystawnych objawów swych opinii poszuki­
wało, zwłaszcza p. Lafayette, zawsze chciwy popularno­
ści nie tylko krajowćj ale nawet europejskićj. Uradzono 
więc, abv w rocznicę, jak mi się zdaje, urodzin Kościuszki, 
wyprawić ucztę, na którćjby przy różnych przemowach 
i mowach ofiarowano Lafayettovi wizerunek ostatniego 
obrońcy niepodległości polskićj. Nazwisko bowiem Ko­
ściuszki było jeszcze sztandarem świętym, szanowanym, 
pod którym miłośnicy ojczyzny nie wahali się zgroma­
dzać. Późniój dopiero w roku 1831 szaleni demagogiczni 
zapaleńcy poważyli się go bezcześcić i deptać nogami. 
Funduszu na tę ucztę dostarczył jenerał Pac, znajdujący 
się wówczas w Paryżu. Zdaje mi się jednak, że sam nie 
był na nićj, wiedząc jakie bytnością swoją ściągnąłby na

ryżu król Wilhelm i hr. Bismarck, świadczą najwymow- 
nićj, że naród francuski, który nie potrafił stłumić obu­
rzenia swego i wstrętu dla moskiewskiego barbarzyństwa, 
umie z godnością przyjmować na swój ziemi nawet naj­
groźniejszych przeciwników i zachować dla nich względy 
gościnności. Różnica w postawie publiczności paryskićj 
naprzeciw obu mocarzom Północy jest tak uderzająca, iż 
więcćj niż każda inna demonstracya powinna wpłynąć na 
umysł cara Aleksandra. Nie obawia się Francya potęgi 
pruskićj ani moskiewskiej, lecz potępia gwałty, któremi 
splamiła się Moskwa w obec Europy cywilizowanej; umie 
czcić głowy koronowane, lecz nawet z po za monarszego 
płaszcza nie waha się dobyć na jaw czynów, co krwią ty- 
siąców purpurę cesarską zbroczyły.

Dnia 5 bm. wręczyła deputacya obu izb sejmu pe- 
szteńskiego dyplom inauguracyjny z wielką uroczystością 
cesarzowi austryackńmu a królowi węgierskiemu, który 
w krótkich słowach wyraził w odpowiedzi prymasowi Wę­
gier radość, jaką go przejmuje możność zadosy ¿uczynie­
nia życzeniom narodu. — Dwa listy korespondenta wie­
deńskiego, które nas dzisiaj doszły, zawierają obszerny 
pogląd na stanowisko delegacyi galicyjskiej w obec obrad 
adresowych i starają się wyjaśnić powody, które delega­
tów do głosowania za adresem skłoniły.

Zamach na cara.
telegrafem 
w Paryżu,

Wiadomość, przyniesiona wczoraj 
o zamachu na życie cara Aleksandra 
przejęła nas szczerą i dotkliwą boleścią, a po­
wody podobnego wrażenia są aż nazbyt jasne 
i naturalne. Nie będziemy się wdawali w roz­
biory strony moralnej skrytobójstw i zamachów 
politycznych, choćby dla tego, że to przedmiot, 
o którym napisano i narozprawiano się aż do 
zbytku, a o którym zdanie i przekonanie nasze 
nie możo być wątpliwóm. Nie będziemy również 
tłómaezyli zamachu na życie cara barbarzyńskim 
uciskiem Moskwy nad Polską, choćby znów dla 
tego tylko, że ucisk ów jest niestety dziełem nie 
jednej, choćby nawet panującej osobistości, 
którą każdej chwili niewyczerpanym zastępem in­
nych zastąpić można, ale raczój stugłównój Hy­
dry, która za podobne czyny mści się tćm sro­
żej tylko na tysiącach niewinnych. Pomijając 
tedy obie strony nieszczęsnego zamachu, tak
pierwszą, która go potępia, jak drugą, któraby
go pozornie tłómaczyć mogła, uważamy go ze 
stanowiska politycznego polskiego za jednę z naj­
cięższych klęsk, jakie sprawę polską w obecnej 
chwili dotknąć mogły, za fakt istuój fatalności, 
prześladującćj naród polski tak wytrwale od lat 
kilku. Sprawa Polski zaczęła wzbudzać znów 
ogólny interes. Jakkolwiek sądziliśmy i jakkol­
wiek będziemy sądzili i nadal surowo udział Sło­
wian w etnograficznśj wystawie moskiewskiej, 
niepodobna przecież przemilczeć znaczącego faktu, 
że niektórzy z delegatów słowiańskich podnieśli 
głos za Polską w murach samejźe Moskwy, głos, 
który wyrzeczony publicznie, zachwiał może po 
raz pierwszy wiarę mas moskiewskich w nieo­

siebie prześladowanie władzy za powrotem do kraju. Na 
tę ucztę, która się podobno w mieszkaniu p. Chodźki od­
była, wezwał gospodarz wszystkich znajomych rodaków, 
zwłaszcza z Księstwa Poznańskiego i Galicyi. Batowski, 
Walewski i ja nie znaliśmy p. Chouźki, nie otrzymaliśmy 
tćż żadnego wezwania. Nie będąc między wezwanymi, nie 
byliśmy między ucztującymi. Lecz nie waham się wyznać, 
że cboćbyśmy byli wezwanie odebrali, nie bylibyśmy na 
nie bytnością naszą odpowiedzieli. Każdy z nas był prze­
konany, że tego rodzaju głośne objawy drażniły tylko pa­
nującą w Polsce władzę, bez przyniesienia żadnćj korzy­
ści sprawie naredowćj. Każdy z nas wstrzymany był 
jeszcze osobistemi względami. Ja jako syn wyższego urzę­
dnika i należący do dworu królewskiego, nie mógłem, nie 
powinienem był w ten sposób bez żadnćj potrzeby ścią­
gnąć i na ojca i na siebie podejrzliwości i niechęci rządu. 
Nie otrzymawszy więc zaprosin p. Chodźki, nie ujrze­
liśmy się w nieprzyjemnćj konieczności odmowy. O uczcie 
więc dowiedzieliśmy się dopiero z opisu dzienników, które 
powtórzyły i mowy, któremi i pamięć Kościuszki i zasługi 
Lafayetta uczczono i odpowiedź tego weterana republikań­
skiego. Po mowach Sowiński odegrał różne pieśni pol­
skie. Liczne toasty na cześć bohaterów wolności, na 
cześć Polski niepodległćj zakończyły ucztę. Bankiet ten 
przeszedł prawie niepostrzeżony w Paryżu, mało o nim 
mówiono, mało na niego zwrócono uwagi, lecz w Polsce, 
zwłaszcza w owym stanie usposobienia umysłów, hucznym 
zabrzHiiał odgłosem i już nie jeden z rodaków, zwyczajem 
polskim, upatrywał w nim zorze bliskiego zmartwych­
wstania narodu, będąc więcćj zdolnym poczciwego uczu­
cia, niż rozwagi.

W parę dni, po odprawionćj uczcie spotkał mnie pan 
Pozzo di Borgo i użalając się na nią, wykazując jak była 
niepotrzebną a nawet szkodliwą, dodał, iż widzi się w smu- 
tnój konieczności złożenia raportu o nićj i podania imion 
osób, które w nićj udział przyjęły. Domyślając się wra­
żenia, jakie wiadomość o nićj w Warszawie sprawi, jaki 
wywołała gniew u Wielkiego księcia, jakie podsyci na­
dzieje w tćj części publiczności, która czuje, lecz nie my­
śli, przewidując, iż mój ojciec troskliwym będzie, azalim 
się nie dał pociągnąć między ucztujących, napisałem do 
niego, iż nie znając p. Chodźki, nie otrzymałem wezwa­
nia na jego bankiet i że w żadnym razie nie byłbym przy-

mylność Katkowów, Czerkaskieh i Milutynów. 
Na drugim krańcu Europy, nad Sekwaną, obja­
wiało się współczucie dla sprawy Polski w nie 
mniej znaczący sposób. Publiczność paryska, 
?, wyjątkiem sfer dworskich, związanych względa­
mi zwykłćj w takich razach etykiety, i wskazy­
wanych palcami spekulantów, przyjmowała cie­
miężcę Polski okrzykami: Niech żyje Polska! 
Objawami mnożącemi się z każdą godziną pobytu 
carskiego na ziemi francuskiej, powtarzającemi 
się w każdem miejscu, w każdym niemal zakątku 
Paryża. Okrzyk ów przypominał carowi nieu­
stannie, że niema zgody między nim a Francyą, 
póki sprawiedliwości względem Polski nie stanie 
się zadość, póki obrażające ludzkość barbarzyń­
stwo moskiewskie nie przestanie się sroźyć nad 
narodem polskim. Wymowne objawy w pałacu 
sprawiedliwości, w muzeum Cluny, przed Operą, 
nie ulegają nie tylko faktycznej wątpliwości, ale 
co więcej, wzbudzały już nawet gniewy, żale i 
obawy organów moskiewskich czy zaprzedanych 
Moskwie. Zanosiło się, że car wygwizdany, ode­
pchnięty moralnie od serca i łona spółeczeństwa 
francuskiego, odrzucony odeń z powodu Polski, 
opuści niepysznie Zachód, by skryć swój wstyd 
w Garskićm Siele a pomyśleć może o potrzebie 
zgody z cywilizowanym światem na drodze rze­
czywistego wymiaru sprawiedliwości dla Pol­
ski, -- gdy wtem fatalny zamach, czyn tak 
grzesznej myśli i tak bezrozumnego szału, żeby- 
śmy w nim prawie dzieło skrytej ręki moskiew- 
skići dostrzegać gotowi, pospieszył wybawić cara 
i Moskwę z kłopotu i przykrego położenia. Gdy- 
byśmy się nawet z powodu owego zamachu nie 
mieli powodu obawiać kroków surowości wzglę­
dem naszej emigracyi; gdybyśmy dalśj nie mieli 
powodu obawiać się, co więcćj, czynów zemsty 
rządu moskiewskiego przeciw nieszczęsnym ziom­
kom naszym Litwy, Rusi i Królestwa Kongreso­
wego, już ten fakt sam wystarczałby nam do jak 
najenergiczniejszego potępienia tak zamachu, jak 
jego sprawcy, że okrzyk na cześć Polski zamie­
nił w okrzyk na cześć jćj ciemiężcy; że uniepo- 
dobnił dalsze objawy sympatyi dla Polski; że 
wywołał nagłą reakcyą na rzecz Moskwy i cara. 
Miejmy przecież nadzieję w Bogu, miejmy dalej 
ufność w rozumie, instynkcie i głębokićm współ­
czuciu dla Polski narodu francuskiego, że uspo­
sobienie podobne będzie tylko chwilowćm, że 
sprawa Polski żadnego uszczerbku w oczach 
Francyi zeń nie wyniesie i że jak zamachy Pia- 
norich i Orsinich na życie samegoż Napoleona 
nie przeszkodziły oswobodzeniu ich kraju przez 
Francyą, tak tćm mniej lekkomyślny i sporady­
czny zamach na życie cara Aleksandra stanie się 
powodem nietylko już ujmy tradycyjnych sym­
patyi Francyi dla Polski, ale choćby tylko prze­
śladowania ziomków naszych, którzy od tylu lat

jął w nim uczestnictwa. Jak przewidywałem, tak się stało. 
Im Wielki książę większe rozdrażnienie objawiał, tćm pu- 
bliezność więcćj cieszyła się tym paryskim objawem uczuć 
patryotycznych i współczuciem francuskićm dla sprawy 
Polski, tćm tćż ciekawićj badała kto z rodaków udział 
w tym objawie przyjął, gutowa tych wszystkich wielkimi 
patryotami ogłosić a prawie zdrajcami tych, którzy od 
tego udziału uchylili się. Wiele więc osób dopytywało się 
u mego ojca, czylim ja do gości Chodźki należał, a te do­
pytywania się obudziły niejaką w nim troskliwość. Lecz 
nim mój list nadszedł, matka moja, będąc z odwiedzinami 
u księżny Łowickiej, z ust jćj usłyszała zapewnienie, choć 
o nie nie pytała, że Wielki książę bardzo ze mnie zado- 
wolniony, żem uczestnictwa w uczcie Chodźki nie przyjął, 
która była niepotrzebną, drażniąc tylko a żadnćj nie 
przynosząc korzyści „gdyż“, dodała księżna, „któżby so­
bie bytu całćj Polski nie życzył, lecz gdy to być nie może, 
trzeba się z losem zgodzić.“ W parę dni potćm list mój 
nadszedł i zupełnie troskliwość ojcowską zaspokoił. List 
ten mój ojciec kilku znajomym okazał, rozeszła się więc 
wkrótce wieść, żem pisał, naganiając patryotyczny ban­
kiet paryski i chwaląc się, że wezwany na niego, wezwa­
nie odrzuciłem. Niechęć zaś i potwarz dodała, że mój 
ojciec z listem tym poszedł do Nowosielcowa, aby 
wszelką w tym względzie wątpliwość usunąć. Wieść ta 
tak się prędko rozszerzyła i nabrała pozorów prawdy, że 
sam Niemcewicz acz przyjaciel ojca mojego, znający go 
i ceniący jego prawość, lecz zawsze płochy w sądzie, 
a skwapliwy w posądzaniu, uwierzył jćj, co chwilowe po­
rozumienie między obydwoma przyjaciółmi sprowadziło. 
Niemcewicz dał się wkrótce przekonać o prawdzie, lecz 
publiczność trwała w błędzie i ztąd to powstało niechętne 
przeciw mnie usposobienie, o którćm przestrzegł mnie 
Piwnicki. Pierwszy raz w życiu doznawszy niesprawie­
dliwego sądu publicznego, uczułem ciężką boleść, lecz 
razem przekonałem się, że latwićj być spotwarzanym, jak 
uniewinionym i że skwapliwićj nieprzyjaciele posądzają, 
niż przyjaciele bronią.

Z Kalisza więc do Warszawy jechałem z niespokoj­
nym i zasmuconym umysłem. Gdym przybył na rogatkę, 
dodano mi podoficera, który mnie zawiózł do Belwederu. 
Każdy,' bowiem z zagranicy przybywający' musiał się pier- 
wćj stawić przed wielkim księciem, nim' odetchnął powie-

zmuszeni spożywać gorzki chleb wygnania nad 
gościnnemi brzegami Sekwany!

Wiadomości urzędowe.
Staatsanzeiger ogłasza obwieszczenie król, naddyre- 

ktora poczt w Koźlinie, wedle którego od 15 czerwca r. b. po­
cząwszy, na czas sezonu kąpielowego urządzoną będzie ekspe- 
dycya pocztowa w Kol-b ergermilnde (pod Kołobrzegiem), dla 
czego listy do osób, w Kolbergermilnde dla kuracyi bawiących, 
tam dotąd a nie do Koiobrzega adresować naleły.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 7 czerwca.

*** Nie będę wam opisywał, jak my tu z prak­
tycznego poglądu pojmujemy ów świeży akt „łaski“, 
która spadła na nas. Wy uczujecie porówno z nami 
dostatnio znaczenie tćj krwawćj znowu ironii...

Gdyby można być wdzięcznym za zniesienie rozpo­
rządzeń, które najdziksza tylko dyktowała samowola, 
dziękowalibyśmy i za to trochę znowu ulgi, którą oher- 
policmajster zapowiada w rozkazie, zamieszczonym we 
wczorajszej gazecie policyjnój a wystósowanym do poli- 
cyi wykonawczćj. Zniesione byó ma z woli namiestnika 
rozporządzenie, oddawna na nas ciążące, które zabra­
niało mieszkańcom Warszawy po godzinie 12 w nocy 
wychodzić na ulicę, a prócz tego wolno będzie bez 
szczegółowego z pohcyi pozwolenia wychodzić za ro­
gatkę. Łaskawy namiestnik dziś dopiero widzi podo­
bieństwo zniesienia tego dla nas ciężaru — nam się 
spytać wolno: czy dotąd był choć cień potrzeby trzy­
mania dwukroć stotysięcznej ludności w wielkićm wię­
zieniu przez tak długi czasu przeciąg?

O owych czterech białych orłach, które świecić 
mają na „tryumfalnej“ dla cara bramie, tyle dziś wie­
my, że orły będą bez koron. Nie będą więc godłem 
Królestwa Polskiego, ale tak sobie godłem zwyczajnćj 
prowincyi. Donoszą i z Wilna, że i tam przybycie ca­
ra podobną ebeą uczcić polityczną demonstracyą i na 
bramie tryumfalnćj zatkną samotny herb litewski — 
pogoń, która ob:yk naszego orła przez tyle wieków była 
uroczem godłem błogiego dwóch ziem polskich brater­
stwa i zgody...

Dozórcom tutejszych gmachów rządowych nakazano 
z góry, aby podczas bytności ¡cara -gmachy te nietylko 
wspaniałemi transparentami i lampami były oświetlone, 
ale i z okien mają powiewać dwie chorągwie: ,jedna 
cesarsko-rosyjska, druga narodowa“. Ta chorągiew na­
rodowa będzie trójbarwna: biało-czerwono-niebieska. —

Przyj edzie tu i cesarzowa a po czterodniowym poby­
cie wyjeżdża za granicę, cesarz zaś wróci przez Wilno 
do Petersburga.

Ustanowiono osobną komisyą petycyjną, która zaj­
mować się ma roztrząsaniem próśb, które z okoli­
czności przyjazdu cesarza do Warszawy, zanoszone doń 
będą. Komisya składać się będzie z trzech członków, 
wiem dotąd tylko nazwiska dwóch: Tyszkiewicza i Pę- 
cbarzewskiego. Nazwiska znane powszechnie. Pęcha- 
rzewski odznaczył się w roku 1861 obdzieraniem cza- 
marek.

Z Moskwy, dnia 29 maja.
(r) Więc tedy jestem w białokamiennćj matuszce, 

gdzie sorok soroków cerkwi, gdzie car, puszka, gdzie 
kołokoł Iwan i gdzie królują Pogodin z Katkowem do 
spółki, i wreszcie, gdzie dziś obchodzą tryumf idei pan-

trzem warszawskićm. Belweder był miejscem kilkugo- 
dzinnćj kwarantanny, którą każdy zapowietrzony pobytem 
w obcym kraju przebyć musiał. W Belwederze wysiadłem 
do dobrego znajomegoimojego, pułkownika Kiela, adjutan­
ts w. księcia. Po dwugodzinnćm oczekiwaniu otrzyma­
łem nakaz stawienia się w dniu następnym z rana.

Radość powitania w domu rodzicielskim była tćm 
większa, że mój ojciec wraz z stryjem i z moim najpo­
czciwszym towarzyszem Le Nain de ¡Rosemont o dni kilk? 
późnićj przybycia mego oczekiwali.

Następnego rana, pospieszyłem do Belwederu. BJ- 
weder była to pieczara drapieżnego zwierzęcia, do którćj 
nikt bez bojaźni nie wstępował. Pierwszy raz w życiu 
mając stawić się przed groźnym panem, nie bez pewnćj 
obawy oczekiwałem jego ukazania się. Wraz ze mną 
przedstawiał się dnia tego Gustaw Małachowski, który 
jako poseł zjecuał był na sejm, i jakiś inżynier francuski, 
świeżo przybyły, w celu zaprowadzenia studni artezyjskich 
w okolicach Warszawy. Wielki książę, wszedłszy do sali, 
przystąpił do mnie i z twarzą łaskawą rzekł zaraz do 
mnie : Je suis content de vous, vous n’avez pas été parmi 
ces bambocheurs d’Auberge, qui ont fêté, leurs pareils.“ 
„Monseigneur, jai n’ai pas même été parmi les appelés,“ 
odpowiedziałem i oddawszy pozdrowienie od wielkiéj księ­
żny Waimarskiéj, które mi polecone były, zapytany zo­
stałem' czyli księżna wybiera się do Warszawy. Ujrzaw­
szy koło mnie Małachowskiego , przeszedł książę koło 
niego, ryknąwszy tylko te słowa: „Tous les jours plus 
chauve.“ Przyskoczywszy zaś do inżyniera francuskiego 
i dowiedziawszy się o celu, w jakim przybył, rozpoczął 
z nim książę, niechętny wszelkim nowym wynalazkom, 
walną rozprawę o artezejskich studniach. Starał się on 
mu dowieść, że studnie te w Warszawie i w okolicach 
Warszawy nie podobne są do wykonania, Wisła bowiem 
pochłania wszystkie wody, mogące się w głębi ziemi 
ukrywać. Nadaremnie Francuz starał się go przekonać 
o błędzie jego twierdzenia, i gdy nakoniec wspomniał mu, 
że w Bordeaux studnie tego rodzaju, jak najpomyślnićj 
udały się, choć tak wielka rzeka jak Wisła, Garonna, pły­
nie pod miastem, wielki książę z dowcipem, na którym 
mu nie brakło, zawołał: „Prenez garde que les eaux de 
vos puits Artésiens — ne soient les eaux de la Garonne.“-
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slawizmu, która tu przedewszystkićm poczętą została. 
Kiriejewscy, Chomiakowy i Aksakowy, bo­
haterzy i najgorliwsi zapaśnicy tój idei, nie doczekali 
się owoców swego siewu, a szkoda, byliby widzieli ile 
ta idea smacznych obiadów sprowadziła. To jest nie­
wątpliwy rezultat ich posiewu. Zanim jednak przystą­
pię do owych uczt, któremi tryumfalny pochód Słowian 
odznacza się, zwrócić się muszę do wyjazdu ich z Peters 
burga i podróży. Jak wiecie, z Petersburga drodzy 
goście wyjechali w poniedziałek dnia 27 bm. o godzi­
nie piątćj po południu. Przed odjazdem dano jeszcze 
dla nich obiad w hotelu Bellevue, gdzie podczas pobytu 
swego w Petersburgu stali. Przy obiedzie tym szły 
toasty i pijatyka na zabój. Naturalnie, toasty rozpo­
częte zostały na cześć cara, carycy i całćj carskićj ro­
dziny. Serb Luksicz wzniósł toast za jedną wiarę 
i jeden język. Moskal Miller na pohibel germauiz- 
mowi, przyczćm powiedział, że jakkolwiek z pocli dze- 
nia jest on Niemcem, wszakże żywiół słowiański ma 
tyle siły odradzającćj, że on duchem jest słowianinem. 
Brauner, przytaczając słowa napisane na grobie 
Wacława Hanki: narodowe ne gasnou, dokud 
jazyk żyje, pił za zdrowie języka słowiańskiego. 
Cejnowa za jedność Słowian; i Bóg wie ile tam 
toastów spełniono, którym wtórowały hura, sława i żywio! 
Następnie pieszo wyruszyli goście na dworzec, gdzie po­
mimo zapowiedzeń publiczność bardzo nielicznie się ze­
brała, a owe okrzyki frenetyczne zmalały do zaledwie 
dosłyszanego hura. Za to w drodze, dzięki rozporzą­
dzeniom władz miejscowych, okrzyki te odzyskały znów 
swą siłę. Wszędzie na staeyach zgromadzony lud, pod 
naczelnictwem władz i wojska, hucznie wykrzykiwał 
hura i sława i kłaniał się drogim gościom aż do ziemi. 
Na stacyi Liubania, powitała Słowian deputacya od 
Wielkiego Nowogrodu, dó którćj należeli: głowa mia­
sta, marszałek gubernialny, sekretarz statystycznego ko­
mitetu i wielu innych czynowników, pop Bogosłow- 
ski i obywatel wiejski Kozlianin. Jeden z tych de­
putatów, podając gościom chleb i sól, eraz podarki 
składające się z miejscowych wyrobów, wygłosił mowę 
o cerkwi ś. Zofii i prosił, żeby przyszli ją zobaczyć i po­
modlić się tam, gdzie początek Rusi, i przekonali się, 
że choć dziś Nowgorod mały, ale żyje. Żałujemy mocno, 
że nie objaśnił dla czego dziś mały, bo wówczas usły- 
szećbyśmy musieli o tćj dobroci carów moskiewskich, 
którzy dla dobra Słowiańszczyzny przed 400 laty ty­
siącami ją bez litości zabijali i secinami wywozili nad 
Wołgę, aby zatracić ten początek, do którego dzisiejsi 
Nowogrodzianie odwoływali się. Na mowę tę odpowia 
dał Brauner zapewniając, że nigdy nie zapomnieli 
o Nowgorodzie, a kiedy w nim obchodzili tysiąclecie 
Słowiańszczyzny, Czechowie dla okazania solidarności, 
święcili w tym samym czasie pamiątkę wprowadzenia 
do nich religii chrześeiańskiej. Wprzód niemieli oni 
braci, a teraz widzą ich, czują ich miłość i przekonani, 
że odtąd niema żadnych przeszkód dla wspólnćj łączno­
ści. Na Czudowskićj i Wołchowskićj staeyi, 
znów uroczyste wystąpienia i przyjęcia, znowu hura 
i sława. Na Wiszerskićj stacyi pociąg zmuszony był 
zatrzymać się dziewięć godzin, pomiędzy tą bowiem sta- 
cyą a następną pociąg towarowy ssunął się z reisów 
i zatamował bieg dalszy pociągowi z drogimi gośćmi. 
Nie macie pojęcia, jaki nieporządek panuje na tćj ko­
lei Mikołajewskićj. Z wierzchu porządek wzorowy; sta- 
cye piękne nawet i wspaniałe, służba wojskowa, nie- 
wolno nawet cygar palić, ale za to kradzieże kolosalnej 
pokłady spruehniałe, relsy zdarte, zgolą nieporządek do 
najwyższego stopnia. Jestto jedyna kolej rządowa, któ­
ra, jako rządowa, przynosi od chwili swego założenia 
same straty. To właśnie spowodowało rząd do sprze­
daży tćj kolei z wielkićm oburzeniem dzienników mo­
skiewskich, które kradzież jawnie protegują. Podczas 
tego? przymusowego przystanku, znów uroczyste przyję­
cie, zjawił się i szampan, zaczęto pić do upadłego, na­
stępnie krżyezeć, zakończyło się wszystko śpiewem: po 
Wołgie, po matuszekie“ i innemi śpiewami, pomię­
dzy któremi „gimn“ i „mnogie lieta“ po pare kroć 
były śpiewane. Od Słowian przemawiał otiec Mi Tu­
ty nowicz, a pomiędzy innymi dziękował za serdeczne 
przyjęcie i zaświadczał, źe „Ruś spotykała nas jak 
dzieci swoje, piję więc za zdrowie, rozwój i r< zkwit 
matki naszćj Rusi i braci naszych Rossyan.“ Huczne 
hura było podziękowaniem dla tych młodziuchnych 
dzieci. Długo jeszcze ciągnęły się toasty, wiele jeszcze 
pieśni prześpiewano, wiele uścisków serdecznych pomię­
dzy sobą zamieniono, aż wreszcie strudzeni goście udali 
się na spoczynek do wagonów." Na drugi dzień na sta­
cyi SpiroWo, znów delegacya od Twerian zapraszają­
ca kochane dzieci na chleb i sól. Wreszcie przybyliś­
my szczęśliwie do Tweru. Na peronie powitała Sło­
wian muzyka wojskowa i hymn: sława Cyryllemu 
i Metodemu, odśpiewany przez seminarzystów Twer- 
skich. Poczćm rektor seminaryum Nafainył powie­
dział mowę, w którćj kładł nacisk na potrzebę jedności 
pomiędzy Słowianami, dziś za pośrednictwem nauki 
i oświaty, jutro jak Bóg wskaże. Mowę tę zakończył 
okrzykiem hura na eześć cara i braci Słowian. Na­
stępnie zasiedli do uczty, nie pojmuję, jakie żołądki 
mają «i bracia Słowianie, ale to pewna, że karmią ich 
wybornie, i źe pod tym względem żalić się niepowinni. 
W przeciągu tćj podróży, to jest w niespełna dwie do­
by, ucztowali kilka razy, a ile rrzy pili do upadłego, to 
trudno spamiętać. Przy uczcie znów toasty, a w prze­
stankach Słowianie powstali i zanucili „mnogie lieta“ 
przy pomocy diaków Twerskich. Huczne hura, uściski 
i t. d. było zapłatą za to delikatne znalezienie się 
Toasty znów rozpoczęły się od zdrowia cara i t. d., po 
których nastąpił toast za moralną jedność Słowian. 
Glinka czytał wiersze swego utworu na cześć Słowian. 
Be chowie z pił za zdrowie miasta, poezćm znów Sło­
wianie zaintonowali „mnogie lieta“. Brauner za prze­
mysł rosyjski i twerski. Kresticz za zdrowie dam, 
które licznie na dworcu zebrały się. W Twerze tem­
peratura serca słowiańskiego, podsycana szampanem, 
podniosła się najwyżćj. Jeden Chorwat prawił głośno 
na uciechę zgromadzonych, iż dotąd sądził, że cała owa- 
cya nakazana jest z góry, że wszystko robi się na ko­
mendę, a teraz przekonywa się, że to lud sam to wszy­
stko robi, że ich kocha i że niema lepszego i większego 
ludu, jak moskiewski. Za te okazy miłości, wszystko 
gotów zrobić dla Rosyi, nawet życie swe poświęcić. 
Dziwna naiwność czy tćż zaślepienie. Więc te muzyki 
wojskowe, więc tych ezynowników sprowadza miłość, 
czy tćż rozkaz komendy? Czyż nie widzą jak policja 
wszędzie uwija się, a w okrzykach najczynniejszy i naj­
gorliwszy udział bierze? Sam widziałem policjantów 
ohrypłych od krzyków, którzy z całą naiwnością przy­
znawali się, że naczalstwo im krzyczeć kazało. W Twe­
rze jeszcze jeden maleńki epizod miał miejsce. Już 
wam pisazem, że Gołowacki jest bohaterem, gdzie 
tylko przyjeżdża, zręczni ajenci natychmiast rozgłaszają, 
że ten a ten jest wielkim męczennikiem, że wiele ucier­
piał od Polaków i t. d. i motłoch szuka go, ciśnie się 
do niego i po rękach całuje. Otóż w Twerze jeden ku­
piec pokazywał go drugiemu, mówiąc: „Oto męczennik

za naszą wiarę i język.“ I zapłakał biedaczysko nad 
tym męczennikiem, a ten sam kupiec, pewny jestem, 
że nie ma ani jednćj łzy, ani trochę współczucia, już 
nie mówię dla naszych męczenników, ale dla swoich, 
których rząd secinami niedawno na Sybir powywoził. 
Takie jest powszechne obłąkanie w Rosyi. Po ugosz- 
szczeniu, po okrzykach i serdecznych uściskach, ruszyli 
dalćj. W Klinie przyjmował ich znów golowa Chle­
bem i solą, a publiczność okrzykami. Nareszcie o go­
dzinie 10 przyjechaliśmy do Moskwy. Znów muzyka 
wojskowa powitała drogich Siowian słowiańskim mar­
szem Kralla. Licznie zgromadzona publiczność zahu­
czała okropnym bura, pośród którego przemówienie księ­
cia Szczerbat o w a, gołowy miasta, zostało zagłuszone. 
Pierwsi z wagonu wyszli Palacki i Gołowacki. Szczer­
ba tow podał im chleb i sól na półmis u drewnianym, nader 
misternie wyrobionym, na którym był napis: „Chleb 
i sól słowiańskim gostiam, 16 maja 1867 r.“ Po raz 
pierwszy milczący dotąd uparcie Palacki zabrał głos, 
widocznie serce jego wezbrało nadmiernie, czując tak 
gorącą miłość, jaka w przerażonych okrzykach się uja- 
wiała. Wyraził swą radość, że Najwyższy, choć w głę- 
bokićj starości pozwolił mu ujrzeć i odwiedzić łnotuszkę 
Moskwę i wyrzurzjł wdzięczność w swóm imieniw i Sło­
wian za serdeczne, wbrew ich oczekiwaniu prawdziwie 
braterskie przyjęcie, jakim darzą ich rodzeni bracia 
w swćj starosławnćj stolicy. Następnie książę Szczerbatow- 
zaprosił Palackiego do swćj karety, a Barszew rektor uifi- 
wersytetu Gołowackiego, poczćm cały orszak, usadziw­
szy się w przygotowanych powozach, ruszył do Ko- 
korewa hotelu, położonego za Moskwą rzeką, nad 
samą rzeką vis à vis Kremla. W pośród okrzyków 
i illuminacyi przybył orszak o godzinie 11 do rze­
czonego hotelu. Przed hotelem znów liczna publicz­
ność i wcale różna od tćj, jaka na dworcu go, 
ści witała. Była tu zgromadzona prawdziwa Moskwa, 
brodata, sarafanowa, bez żadnćj pieczęci europęjskićj 
jaka głównie zamieszkuje Zamoskworieczie, a huczała, 
hura i sława przeraźliwie. Hotel Kok ore w a, zbogaco- 
nego odkupszczyka, jest wspaniałym pałacem, a widok 
z niego cudowny. Tuż u stóp jego Moskwa rzeka, a przed 
nim Kreml uilluminowany był świetnie, a tysiące świateł, 
odbijających się w wodzie, tworzyło czaro wny obraz. Goło- 
wackiemu i Pala c k i em u dauo oddzielne mieszkanie, 
a szezególnićj dla pierwszego ubrano pokój z niesłychanym 
przepychem. Zaledwie stanął w swćm mieszkaniu, wizy­
towali go uroczyście rektor Barszew i profesor minera­
logii Szczurowski, który głównie się przyczynił do 
utworzenia ustawy. Barszew jest to najtępsze stwo­
rzenie, jakie kiedykolwiek katedrę zasiadało. Kochany 
Si erg i ćj Iw ano w i cz wykłada prawo kryminalne, 
a nie macie pojęcia o nędzocie tego wykładu. Ja sam 
miałem honor słuchać jego wykładu i doprawdy, gdyby 
nie własna praca, o prawie kryminalnćm miałbym takie 
wyobrażenie, jak o chińszczyznie. W owym czasie był 
on bez żadnego znaczenia, choćfibok tego po sławnym ku- 
baniarzu Kryło wie, profesorze prawa rzymskiego, peł­
nił obowiązki i dziekana. Dziś, choć głowa ta sama, 
a nawet z powodu starości, jeszcze słabsza, ale wyrósł 
na wielkiego człowieka, a dla tego tylko, że na każdym 
kroku krzyczy : hura car i pohibel Polakom ! To jest 
tajemnica obeenćj jego wielkości. Wszyscy7 się z niego 
śmieją pociehu, ale nikt nie śmie głośno cz. nić tego, bo 
wielki Kątków wmawia w wszystkich, że Sergićj Iwano- 
wicz jest wielkim człowiekiem. Otóż ten suchy, 
skrzywiony, pomarszczony, z piskliwym i skaczą- 
cyrn głosem Barszew, uważał za najwłaściwsze prze- 
dewszystkićm odznaczyć wielkiego męczennika, a rzeczy­
wiście służalca moskiewskiego wizytą. Uściski były 
serdeczne, zapieczętowane płaczem tępego kryminalisty, 
który kodeks kar głównych i poprawczych uważa za 
ideał, a cara za Boga. O godzinie 12 w nocy zasiedli 
do uczty: ks.Szczerbatow zajął pierwsze miejsce, posadziw­
szy przy sobie po jednćj stronie Gołowackiego, a po dru- 
gićj Palackiego. Za Palackim zasiadł stary derwisz mo­
skiewski, znakomity historyk, Pogodin, który wierzy 
w bohaterstwo Dymitra Dońskiego i w świętość Aleksan ­
dra Newskiego i każdego uważa za zbrodniarza stanu, 
kto ośmiela się w to niewierzyć, który od paru lat gzezuje 
Pilaków Moskalami, który pilnuje Katkowa, by od zasad 
swych nie odstąpił, który jest wyrocznią moskiewskich 
starych sławianofilów, a szezególnićj krzywego i śmiesz­
nego Bo dianskiego; za Gołowackim —Koszelew Beż- 
borodko dalćj inni, szaraki słowiańskie na samym
końcu. Toasty zagaił Pogodin, batiuszka niatuszki Mo­
skwy, a powiedział, że kontent jest z przyjęcia, jakie do­
znali Słowianie w Rosyi, począwszy od Warszawy, 
Wilna, Pskowa itd. Z tego przekonywa się, że idea, 
poczęta w Moskwie, żyje już na całćj przestrzeni Rosyi, 
a ztąd ma wielką przyszłość przed sobą. Odpowiedni 
Chorwat Siuboticz, urzędnik sądowy i poeta, a zaręczał, 
że Słowianie przyszli z miłością ognistą dla swych braci 
Rosyan, z wiarą, że miłość ta ma głębokie korzenie, i na­
dzieją najlepszej przyszłości dla Słowiańszczyzny. Dalćj 
Barszew, zapraszając na uczone posiedzenie. — Mówił 
Rie ger, że Praga ognisko Czech, a Moskwa Rosyi, więc 
to są rodzone siostry, szczerze się kochające. Aksa- 
kow czytał wiersze brata swego Konstantego, od paru 
lat zmarłego. Zakończył toasty Palacki, dziękując 
za serdeczne przyjęcie i pijąc na cześć Moskwy. Podczas 
uczty muzyka przygrywała, którćj wtorowało prawie nie­
ustannie huczne hura licznie zgromadzonego ludu przed 
hotelem. Bez gimnu się nie obeszło i bez hura na cześć 
cara, czego Barszew ściśle dopilnował. Na tćm zakoń­
czył się dzień pierwszy, dalsze szczegóły o Słowianach, 
Moskwie i wystawie, późnićj wam prześlę, a dziś znużony, 
korespondencyą niniejszą na tćm urywam.

Wiedeń, 5 czerwca.
X. X. Nawięzuję wczoraj przerwany wątek mojego 

sprawozdania z ogólnćj jeszcze rozprawy w izbie niższćj.
O ile Mende swą najlepszą z pomiędzy dualistów, 

skupiających się coraz silnićj w klubie Herbst-Kaiserfeld, 
mową, był ich jeżeli nie wiernym, to najgodniejszym 
przedstawicielem — to z grona centralizacyjnych rechst- 
freundów, pod względem otwartości i swobodnćj 
całości w mowie, p. Skene przedstawia ich wybor­
nie. Jak między ekonomistami politycznymi Maltus 
w kousekwencyi doszedł w swych teoryach ad absurdum 
— tak znowu ten między centralistami dosięgnął samego 
szczytu. Skeue FKrzećzunowicz, stanąwszy na przeci­
wnych sobie biegunaeh, każdy broniący wprost przeci­
wnych zasad, a jednak oni dwaj tylko przyznać należy, 
sprawy bronione należycie ruszyli. Pośrednie stronni­
ctwo dualistów, niepewne zasad, niepewne środków, nie 
znające ostatecznego celu swych życzeń, pokazało się isto­
tnie miernćm. Skene z całą otwartością, nawet cyni­
zmem, wypowiedział czego żąda w Austryi. Realista na 
ciężki kamień, zna tylko poszanowanie dla rzeczywistćj 
materyalnćj potęgi. Bogaty i niepodległy, nie dba o ni­
czyje względy, a nawet ordery, któremiby go p. Beustmógł 
obdarzyć, nie mają u niego znaczenia. Gruba i silna figura 
zbogaconego fabrykanta, bez gładkośei w użyciu, z ponu­
rym głosem, śmiało wypowiada co myśli o Austryi i jakby 
ją chciał urządzić i uszczęśliwić. Jedwabnych nie używa

słów — nie zna ich wcale. Lecz właśnie dla tego mówi 
często i wielkie prawdy, kiedy analizuje. Z taką otwar­
tością i wten sposób wypowiedzianych przekonań można 
nie dzielić — szanować trzeba. Wiemy z kim tu jest do 
czynienia, lecz mrowie przebiega po całćm ciele na myśl, 
gdyby taki Skene i cała szkoła aż do ostatnich konse­
kwencja uszczęśliwiać miała Austrya swoją zasadą 
w ustroju i rządzeniu państwowćm. A przecież, do tćj 
szkoły należą Lasser, Plener i cala klika biurokratycznych 
eksperiment machí rów, pod których rządami przeżyliśmy 
lat kilka. Przyczyna złego,zdaniem Skenegojest w słabo­
ści rządzących, bo wśród tćj słaboŚGi rodzą się stronni­
ctwa, które dzisiaj górują. Indywiduum u niego stoi 
przed interesem korporacyi, nawet takich jakiemi są naro­
dowości. Która narodowość nie ma własnego bytu, to nie 
ma siły po temu, a więc i prawa do bytu. Idea państwa 
zidentyfikowanego przedewszysti ićm; nie uia miłosierdzia 
na tćj drodze, więc bije strasznie przeciw ugodzie z Wę­
grami i dualizmowi, bo on osłabia państwo. Albo perso­
nalna unia — albo identifikacya w tćj sprawie tylko być 
może. Przykład bierze z Francyi, która wszystkie pro- 
wincyonalizmy uśpiła i w jednę przelała formę. Uczy go 
to samo połączenie Szkocyi z Anglią. Zapomniał jednak 
p. Skene, że trzeba mieć pierwćj tyle siły żywotnćj ile jćj 
miała Francja, aby módz wytrzymać taką rewolucyą 
i przepłynąć może krwi, jak to stało się we Francyi, a do­
piero potćm możnaby mówić i o zrównaniu, jak tam się 
stało. Piękna więc rada dla schorzałćj Austryi — lecz 
p. Skene, aby dojść do swego celu, nie przebierałby w środ­
kach. Stósunki raateryalne i finansowe najbliżćj go ob­
chodzą i z niemi zna się wybornie, więc się tćż boi, aby 
ugoda z Węgrami nie pogorszyła ich jeszcze gorzćj niżli 
polityka systowania, która także nie była mu na rękę. 
P. Skene gdyby miał silę i władzę, dziś jeszcze poszedłby 
Węgrów nakłoniać do posłuszeństwa iwpajać w nich żela­
zem idei identifikacyi państwowćj. Korzyść teraźniejszćj 
ugody jest dotąd, według niego, gwardya węgierska i ko­
sztowna komedya, jak się wyraził, koronacyi. Najlepsza 
to jednak z mów, jakie w dawniejszych czasach wypowie­
dział p. Skene w reichsracie. W jasnćm świetle przed­
stawia on szanowne stronnictwo, którego jest jednym 
z głównych filarów.

Eksminister Plener z duszy i nawvknienia centralista
ieszczęśliwy twórca nieszczęśliwych finansowych pomysłów, 
wwił za adresem, lecz go dd obrońców adresu, a tćmmnićj 

dzisiejszego systemu polityki liczyć nie można. Z natarczy­
wością następował na ministeryum obecne, a zjadliwie 
zwracał się przeciwp. Bekemu. W grzecznych pozorniesło- 
wach jad i złość tryskały; zapewnie, dlatego że nie on dalćj 
austryackie prowadzi finanse, które tak doskonale zawikłał. 
Trudno z większą efrontf ryą było się dopominać od p. 
Bekego ścisłego zestawienia budżetu, a nie sztucznie uło 
żonych cyfr w nim tylko — jemu co sam trzymał się wła­
śnie na swych sztuc nych budżetach. Wyrzekać na zly 
stan finansów temu, ktobył jedną z głównych przyczyn ta­
kiego stanu — może jest trochę za wiele. Coś mówił 
o nauce, jaką historya przynosi i słusznie, bo tacy mini­
strowie, jak pan Plener i jego byli koledzy, będą także 
wielką dla historyi nauką. Dotkliwy krytyk, mizerny finan­
sista i lichy polityk, którego hr. Gołuchowski wyciągnął 
na wierzch, trzyma dziś śmiało sztandar biurokratyzmu 
i centralizacyi.

Gładką i zręczną dał odprawę minister Beke p. Ple­
nerowi w kóńcowćj mowie. Płynny to mówca, a w zwro­
tach zgrabny, po raz pierwszy występujący przed izbą. 
Mówi, że.się zgadza z adresem, bo już sam adres wyraża, 
odkąd datują się zatrważające finansowe w Austryi stó­
sunki, które jego poprzednik prowadził. Zapewnił, że 
wpływ podatkowy zwiększa się obecnie a ugoda z Wę­
grami to już sprawiła, że tak wstrętny temuż monopol 
tytuniowy, skoro przez węgierskie ministeryum uprawnio­
ny został, coraz więcćj wzrasta iv dochodach. Dowód to 
rzeczywiście przemawiający, co znaczą własne, a nie na­
rzucone rządy! Z wielką lekkością przebiegł p. minister 
kilka ważniejszych pozycyi do pokrycia i zasoby na ich 
pokrycie. Wspomniał o dobrych warunkach ofiarowa­
nego mu kredytu, zapewnił, że sprawy finansowe muszą 
się dopiero ściśle na podstawie elaboratu ułożyć i wpły­
ną korzystnie na ogólne finanse przez równy podział 
ciężarów. Z zarzutów, co tylko prz d otwarciem Rady 
państwa pozawieranych umów, zręcznie się wytłómaczył, 
a w końcu uderzył silnie na ducha biurokracyi, która 
przyczyną jest złego. I trzeba przyznać, otwarte i bar­
dzo gładkie wystąpienie p. Bekego dobre na izbie zrobiło 
wrażenie, a może i usunie wiele uprzedzeń, jakich nie 
mało jest przeciw dzisiejszemu ministrowi finasów.

Toman, naczelnik i poeta Słoweńców, z ognistćm 
okiem a czarną brodą, pierwszy z autonomistów rozpo 
czął rozprawę przeciw adresowi ze swego punktu widze­
nia rzeczy. Toman ma rzeczywiste mówcy zdolności, 
myśl jasną, przytomność, łatwość słowa i wielkie życie. 
Gdyby nie polityczne zasady, rozpraszające go wśród Sło­
wiańszczyzny, mógłby być znakomitą podporą autonomi- 
stów. Gubiąc się jednak w oderwanych ideach, a jak 
obecnie biorąc przeciwko Węgrom Chorwacyą, araczćj 
Trójkrólestwo, do którego radby z duszy Słowenią przy­
czepić, w swoją obronę, nie mógł nam oddać w obec spra­
wy węgierskićj żadnćj przysługi. Takie tćż samo stano­
wisko zajął drugi Słoweniec p. Swetec, a mimo wybor­
nych, jak to znać było, znajomości stósunków węgierskich 
do południowćj Słowiańszczyzny, mówiąc rozwlekle, zmniej­
szył jeszcze ważność mowy Tomana.

Toman, jako Słoweniec, pragnie iść wiernie z Au- 
stryą i przyszłość swej narodowości z nią spolić, jeżli Au­
strya będzie względem wszystkich sprawiedliwą. 
A że jest zlewem różnych narodowości, od tego jćj przy­
szłe ukonstytuowanie zależy. Silnie więc powstaje prze­
ciw centralizmowi i dualizmowi, a broni autonomii ob- 
szernćj. Broni polityki wrześniowćj hr. Belcredego, bo 
ona zawiązała obecną z Węgrami ugodę, a dzisiejsze pró­
by uważa za dalszą tylko fikcyą. Wszak Smolka to 
samo radził w r. 1861, a w tćj samćj izbie siedzieli już 
przecie posłowie siedmiogrodzcy, którzy w Peszcie dziś 
obradują i—nie jestże to dalsza fikeya? Austria erit 
ultima in orbe, si erit justa, były ostatnie 
i słuszne słowa Tomana. Lecz czy to przypomnienie po­
może?

Jeszcze jeden Słowianin Dalmatynięc, Liubissa, prze­
mawiał, ale po ser bsku. Z ostatniej to dalmatyńskićj 
krawędzi, od Czarnogóry, sąsiad Cetini, a właściwie Serb 
czarnogórski, mało posiadający język niemiecki. Ten po- 
liglotyzm, sięgający aż do poselskich mów w parlamencie, 
któremu każą koniecznie być j e d no li ty m, wybornie li­
cuje do ogólnego w Austryi chaosu i pomięszania języków, 
jakby u podnoźa wieży Babelu. Liubissa gorącym jest 
federalistą, z południowym ogniem pytał, gdzie teraz po­
dążają różne narodowości w Austryi. Niemcy ku Berli­
nowi, Słowianie ku Moskwie, — a gdzie Cyganie? — sam 
nie wie. Przy zabieraniu głosu Liubissy, prezydent Gi- 
skra wyprawił małe intermezzo z powodu tćj serbskiej 
mowy, chcąc dozwolenie jćj poddać uchwale izby. Oczy­
wista była to napaść na wolność używanie narodowego 
języka. Lecz bez wielkiego sądzę pożytku, wmięszał się 
w to hr. Adam Potocki, bo możnaby w ten sposób łatwo 
wywołać uchwałę izby z dodatkowym paragrafem w re­
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gulaminie, aby tylko niemiecki język mógł być w izbie 
słuchanym.

Siódmym z kolei, a nas najbliżej obchodzącym był 
głos posła Krzeczunowicza. Głos wyrazisty, dźwięczny 
i silny, jak przekonania, które przedstawiał. Krzeczunc- 
wicz znany jest w kraju jako zdolny i podejmujący 
z grunta rzecz każdą—takim też okazał się po raz pierw­
szy przed izbą, która z wielkićm natężeniem słuchała, bo 
niennil wszyscy, aby nie uronić, słów jego, zeszli z miejsc 
swoich aż do miejsca, z którego mówił. Krzeczunowicz 
nie wielkiego jest wzrostu lecz trępy, oko bystre i duże, 
twarz smagława z oryentalnemi Ormian naszych rysami. 
Spokój, pewność i swoboda postawy nie opuściły go na 
chwilę. Nie mówił długo lecz zwięźle, w skupieniu my­
śli, które chciał oddać. Nie mogąc podzielać zdań na- 
ganj' polityki systowania, ani tćż widoków na przyszłość, 
od tego rozpoczął mowę. A samo podziękowanie sejmu 
lwowskiego za wrześniowy patent jest dla mówcy natu­
ralnym punktem oparcia. Ta to polityka wydala przecież 
ugodę z Węgrami, którą jego polityczni przyjaciele nie 
tylko jako czyn dokonany, lecz także jako uzna­
nie praw historycznych witają. A to zapatrywauie 
się Polaków na węgierską ugodę jest właśnie jedyne i cha­
rakteryzujące polskie stronnictwo. Nie chciał mówca za­
puszczać się w jałowe spory o ciągłość prawną lutowćj 
ustawy., lub kompetencją w skutek tego dzisiejszćj Rady, 
bo przedewszystkićm utrwalenie siły państwowćj i zadość 
uczynienie życzeniom różnych ludów ma on na względzie. 
Ulegając zaś tćj konieczności i powolni cesarskiemu za­
wezwaniu, zgromadzili się tutaj nasi wysłannicy. Tćj 
konieczności poświęcono swe przekonania. Jest 
to punkt wyjścia i słuszna obrona uchwały 2 marca sej­
mu lwowskiego. Rada obecna jest tylko taktem dla de­
legacji naszćj w tćm przekonaniu i nadziei, iż na tćj dro­
dze da się co dobrego ulożjć. Lecz właśnie dla tego na­
leży tutaj zadowólnić wszystkie życzenia i potrzeby, aby 
wskrzesić silę państwową, z pomocą konstytucyjnych au­
tonomicznych ustaw. Do żyezeń i praw na drodze postę­
pu i wolności mówca chętnie podaje rękę. Odpiera za­
rzut łączności z klerj halnymi i feodalnymi, bo nie wie, do 
kogo zwracano się w tćj rzeczy. Nierozszerzenie zaś 
wśród wolności autonomicznych praw nie może się stać 
bez największćj szkody dla państwa. Nie widząc tu po­
słów czeskićj narodowości, zwrcił się Krzeczunowicz do 
niemieckich posłów z Czech i Morawy, że do nich to wła­
śnie należy, aby tutaj stanęli jako rozjemcy, by spełnienie 
życzeń nieniemieckich ich ziomków zatrzeć mogło po­
wstałe między nimi rozdwojenie i wzajemne zgorszenie, 
a przez to, aby większość ludności tyci) krajów tak posta­
wić, by nie podawały ucha sąsiedniemu olbrzymowi — jak 
zatrzeć równie wrażenie niemiłego zwycięztwa w tamtych 
sejmach krajowych. Ciągnąc dalćj rzecz swoją, Krzeczu­
nowicz wskazał, jak nawet rządom absolutnym nie udała 
się asyn ilacya, tem mnićj więc udać się może taki pro­
ces wśród rządów liberalnych. Samo zaś dążenie po ta- 
kićj drodze tylko dla państwa niebezpieczeństwa wśród 
tak ważnćj chwili sprowadzić musi. Zakończył, iż otwar­
tość w postępowaniu Polaków winna przekonać,jak szcze­
rze są dbali o potęgę Austryi, bo im to wskazuje własny 
ich interes i wiekowa przeszli ść, wśród którćj tak samo 
stali na straży cywilizacji przeciwko barbarzyństwu, le- 
jąc za nią krew na polach bitew. Powaga, godność, 
zwięzłość w wypowiedzeniu i siła przekonania, zjednały 
naszemu mówcy należyte w izbie, a tćm więcćj wśród swo­
ich za ten głos uznanie.

Opowiedzieć szczegóły o mowie bar. Beusta, pierw­
szy raz występującego przed izbą, nie jest tak łatwo. 
Tłok i ogromne gorąco na galeryach, a do tego miękki 
saski dyalekt p. barona, do którego nie nawykliśmy jesz­
cze, i niezbyt donośny głos, nie dozwalały dobrze rozumieć. 
Cała izba dla uiestracenia słów jego wśród głębokiej 
uwagi zeszła prawie z swych siedzeń aż na sam środek. 
Bar. Beust wystąpił jak mistrz, pewien samego siebie.
Z rzadką giętkością i gładko przesuwał się po najtrudniej­
szych sprawach, maskując zaledwie z wierzchu po każdćj. 
Żadnćj głębićj nie dotknął. Wyrazu autonomia a na­
wet kraje k orenne z widoczną uniknął starannością. 
Za to mówił wiele o sobie, o trudnościach zagranicznej 
polityki Austryi, a pokojowe zakończenie sprawy luksem- 
burgskićj sobie przypisał — i swćj ugodzie z Węgrami, 
która zjednała już dla Austryi powagę na zewnątrz. Pod- 
żyły salonowy wychowaniec salonową ogładą i wdziękiem 
starał się zdobywać względy wszystkich, aby w ogólni­
kach się zawrzeć, mówić wiele, mało powiedzieć. Zasła­
niał się współczuciem Europy i radował, że większość po­
dzielić się zdaje postępowanie rządu. Potępienie prze­
szłości, srogie z niej napomnienia i wzgląd na przyszłość 
zdają się mu najlepszym programem. Ugoda z Węgrami 
i patenta lutowe są główną teraz podstawą, punktem dal­
szego wyjścia. Zręcznie umywał ręce z przeszłości, która 
do niego nie należy, o czćm każuy wie Nie zwykł pan 
baron czarno w przyszłość spoglądać, a świadczy się prze­
szłością, że przed skrajnemi nawet ostatecznościaul nie 
zwykł uchylać czoła. Grzecznie uprasza izbę, aby ściśle 
szła za tćm, co wyraża w adresie i by nie zechciała kiedy 
wnijść sama na dawne wy czeki wanie (Warbens). Ze­
wnętrzna polity ka i sprawa węgierska były widocznie naju- 
lubieńszym i dobrze jemu znanym przedmiotem, dla tego 
ciągle zwracał się do nich. Słowian z całą kurtoazyą 
upewniał p. Beust, że niesłuszne żaie i uprzedzenia mają 
do niego, zapewniając, iż starać się będzie o o bjek ty- 
wnoś ci tego twierdzenia, gdzie tylko się da, przekonać. 
Usprawiedliwiał rozwiązanie sejmów słowiańskich, bez 
czego dzisiejsze nie mogłoby być izby zebranie. Zwrócił 
się znacząco ku stronie połskićj z radą przyjazną, że 
wszystkie życzenia chętny jest przyjąć, ale one tylko 
w tćm miejscu i drogą ustawodawczą dadzą się 
urzeczywistnić — i na tę drogę dość długu mi słowami 
/nacisk położył. Dla zaspokojenia umysłów wewnątrz, 
kończąc wygłosił p: Beust, rząd i reichsrat znajdą zape­
wnie odpowiednie środki. Lecz na uspokojenie, któreby 
z zewnątrz płynęło, rząd i reprezentacya państwa mu­
szą także baczne i surowe rzucać spojrzenia. _ Pogróżka, 
jak się zdaje, przeciw pociągom ku Moskwie, jak i ku 
Berlinowi.

Mowa bar. Beusta na większości izby przyjemne i za- 
dawalniające, jak widać było, zrobiła wrażenie. Dla nas, 
dla galicyjskiój delegacyi trudno, aby była tćin samćm. 
Ogólnikowa, lecz i wiele mówiąca w tćm, czego nie powie­
działa. Zakreśla ona pogląd rządowy, lecz i dla nas winna 
być także wskazówką, jak wśród takich okoliczności 
z pożytkiem dla kraju radzić i postępować należy.

P.S. Do delegacyi, mającćj izbę niższą reprezentować 
na koronacyjnych w Peszcie obrzędach, koło polskie po­
stanowiło przyłączyć się także. W tym celu wyznaczeni 
z koła polskiego zostali pp. Ziemiałkowski, Czajkowski,
Zyblikiewicz, aby wraz z innymi udali się do Pesztu, 
Z przykrością uwagę przychodzi zwrócić, dla czego i hi­
storycznych nazwisk nie widzimy pomiędzy wyznaczonymi. 
Lecz podobno jakieś wyższćj polityki względy nie­
zrozumiałe w tćj drobnćj właśnie okoliczności,, są tego 
przyezy: ą W rzeczach mniejszćj wagi stawiać kwestyą 
gabinetową, nie zawsze pożytecznie a nigdy nie prowadzi 
ona do dobrego nastroju między tymi, wśród których takie 
erahinetowe kwestve sie rodzą.
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Berïin, 7 czerwca. O zamachu, na życie cesarza 
Aleksandra wczoraj w Paryżu uczynionym tak pisze w czę­
ści nieurzędowśj Staats-Anzei ger: „Łaskawa ręka 
Boża ochroniła życie JCMóści cesarza Aleksandra rosyj­
skiego w téj chwili, w któréj zagroíoném było zamachem 
morderczy m. Doniesienia telegraficzne o zamachu 
brzmią, jak następuje: „„Kiedy JCMość cesarz Ale 
ksander. który z obydwoma swymi synami i JCMością ce­
sarzem Napoleonem znajdował się w jednym i fyrn samym 
powozie, zaraz po godzinie 5 po południu z przeglądu 
wojskowego wracał, w alei de bois de Boulogne, nieda­
leko kaskady Longchamps. ■wystrzeliła do niego pewna 
osoba, na drzewie się znajdująca; strzał jednakże chybił 
celu. Pistolet, nabity sic-, ancami, pękł przy' wystrzeleniu 
i rozerwał zbrodniarzowi połowę nimwéj ręki. Strzał 
ranił konia koniuszego cesarskiego, który ze. pojazdem je­
chał i kobietę z tłumu. Zbrodniarz Polak (nazywa się 
podobno Perowski’, żył od dwóch lat w Patyżu i praco­
wał jako mechanik w pewnéj fabryce. Przyź ał się do 
winy.’“’ „JKMość król pruski znajdował się z JCMością 
cesarzową Eugenią w bezpośrednio następującym po­
wozie?'

Cesarsko-rosyjskie poselstwo u dworu tutejszego za­
powiedziało, że jutro (w sobotę, dnia 8 czerwca), odbędzie 
się w rosyjskiéj kaplicy nabożeństwo dziękczynne za ura­
towanie życia cara.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Víarsiáwa, 5 czerwca. Wczoraj zmarl tu jene- 

rał-porucznik Abramowicz głównie zarządzający pała­
cami cesaisko-królewskimi, przeżywszy lat 77. Jest 
to ten sam Abramowicz, który jako szef żandar- 
meryi i oberpolicmajstęir Warszawy dosyć nadokuczał 
ziomkom naszym, w Królestwie Polskićm zamie­
szkałym.

Wczoraj powrócił z Wilna p. Kątski, dawszy tam 
dwa koncerty. Wraz z nim przyjechał do Warszawy zna­
komity europejski tenorzysta, p. Roger, kt ry w Wilnie 
występował razem z p. Kątskim. P. Roger wystąpi i w War­
szawie' na scenie w teatrze wielkim, w operze Łucya 
z Lammermooru, w roli Edgara Rawendsword.

AUSTRYA.
Praga, 6 czerwca. W miejsce zawieszonéj na mo­

cy sądowego wyroku Correspondenz wychodzi nowy 
dziennik Der Patriot. W pierwszym dzisiejszym nu­
merze kończy Patriot program swój zapewnieniem, że 
chętnie popierać będzie życzliwe zamiary rządu, dążące 
do pojednania się z Słowianami. „Nie jesteśmy pan- 
slawistami“, móYvi Patriot, „idea ta nie da się prakty­
cznie rozstrząsać, dopóki nie stanowi europejskiego po­
rządku dziennego i musielibyśmy się zwrócić wręcz 
przeciYYko tym, którzyby czy przez prowokacye, czy 
przez gwałtowne środki na porządku dziennym postawić 
ją chcieli. Ale musimy wypowiedzieć to z przyciskiem, 
że idea solidarności słowiańskiej w słowiańskich kołach 
Czech tak ogromne zrobiła postępy, że dziennikarskie 
przedsięwzięcie musiałoby na pewne liczyć niepowodze­
nie, gdyby chciało działać przeciw myśli, którą — mó­
wimy to z głębi naszego przekonania — zaiste nie 
etnograficzna dopiero zrodziła wystawa“.

ÏRASüYA.
# Paryż, 5 czerwca. Niedwuznaczne objawy francu­

skich dla Polski sympatyi obfitego dostarczają matcryaiu 
prasie niezależnej. Z nietaioną też uciechą powtarzają 
organa jój najdrobniejsze szczegóły demonstracji, któ- 
remi Paryżanie przyjmują co chwila ukazującego się pu­
blicznie cara. Gdy wczoraj wieczorem przejeżdżał przez 
bulwary, wołano znowu ze wszech stron: „Niech żyje Pol­
ska!“ Policya odebrała snąć surowsze rozkazy, bo are­
sztowała dosyć znaczną liczbę wołających. Ad­
wokat Flocquet, który z, powodu wczorajszej demonstra­
cji w gmachu sprawiedliwości na zarzuty, czynione przez 
jenerała Leboeuf zebranym na sali adwokatom, w obe­
cności cara tak śmiałą dał odpowiedź i dla zapobieżenia 
możliwym pomyłkom nawet numer swego mieszkania do­
nośnym nazwał głosem, jest współpracownikiem Si ècl’a 
który, jak wiadomo, ze wszystkich paryskich dziennuików 
najwięcej liczy abonentów. Słychać dziś, żc ministeryum 
nakazało dvscyplinarnéj radzie izby adwokatów, po­
ciągnąć pp. Flocquet i Gambetta do odpowiedzialności.

Króla pruskiego przyjmował cesarz na dworcu k> lei 
równie uroczyście jak cara Aleksandra. Po uprzejmém 
powitaniu się wzajemném udali się obydwaj monarchowie 
w towarzystwie księcia następcy tronu do Tuileryów. 
Ludność, jak donosi Indépendance Belge, przyjmo­
wała króla gościnnie, bez uniesienia wprawdzie, ale té¿ 
bez owych mauifestacyi, które towarzyszyły wjazdowi cara 
do stolicyi Francyi.

W kołach dworskich mówią z pociechą o świeżo na- 
deszłym telegramie z Vera-Cruz. Telegram donosi, że 
dnia 21 maja, a więc w sześć dni po kapitulacji cesarza 
Maksymiliana jeszcze cesarz był przy życiu. Wnosić więc 
należy, że skoro w pierwszéj chwili kapitulacyi nie tknięto 
się jego osoby, dalsze życiu jego nie grozi niebezpie­
czeństwo.

„w JUW-.« I ,KW>IW ąm Misa

Telegramy.
Monachium, 7 czerwca. Bnyersche Z tg pisze 

o konferencjach celnych w Berb nie: Prusy przedłożyły 
punktacyą wedle któréj dotychczasowy związkowy układ 
celny pozostaje obowiązującym, przecież ma być zmie­
niony o tyle, że prawodawstwo co do ceł, tudzież oclenie 
krajowego cukru, soli i tabaki wykonywane być ma na 
przyszłość przez wspólny organ udział w związku mają­
cych państw i przez wspólną reprezeutscyą ludności. Re­
prezentacja pojedj ńczycłs rządów utworzoną będzie po­
dług przepisów, które obowiązywały przedtém plenum by­
łego zgromadzenia związkowego, podczas kiedy dla re­
prezentacji ludności postanowienia piątego rozdziału kon- 
stytucyi związkowćj dla Niemiec Północnych wprowa­
dzone będą. — Wyrtembergia i Badeni przyjęły punkta­
cyą tę z zastrzeżeniem trzeehtygodniowego przeciągu 
czasu do wymiany raty fi.-.aej i ; Hesya przyobiecała wkrótce 
przystąpić do punktacy , podczas kiedy Bawarya zastrze­
gł:/sobie dalsze postanowienie na później.

Dśrmsi.tad, 7 czerwca. Izba poselska przyjęła--na 
dzisiejszém posiedzeniu konwcncyą wojskową z Prusami 
31 głosami przeciwko 9, i traktat związkowy z Prusami 
36 głosami przeciwko 4. Przyjęto również wniosek po­
sła Loew, żądający wprowadzenia pruskiego prawa pen- 
syonowania. Ña zakupienie broni igiicowéj uchwalono 
367,000 florenów.

Paryż, 7 czerwca. Księż a następczyni tronu pru­
skiego wyjeżdża dziś wieczorem do Baden-Baden do kró­
lowej prpskiéj i powraca ztamtąd w poniedziałek do Ber­
lina. Książę następca tronu pozostaje w Paryżu i zamie­
szka z królem pruskim w Tuileryach.

Paryż, 7 czerwca. Wczoraj wieczorem zbrodniarz, 
który do cesarza rosyjskiego wystrzelił a który się na­
zywa Bereczowski, pierwszy raz był słuclieuyin. Z wy- 
słuebu tego zdaje się okazywać, że działał wedle własne­
go swego postanowienia a niejako narzędzie jakiegobądź spi­

sku. Bereszowski wystrzelił o pięć kroków z pistoletu 
do pojazdu cesarskiego. Wzburzenie publiczności w sku­
tek tego czynu zbrodniczego jest jeszcze dotąd bardzo 
wielkie.

Paryż, 7 czerwca. Cesarz rosyjski, jak słychać z do­
brego źródła, oświadczył, że nie skróci pobytu swego 
w Paryżu. — Dziś z rana odśpiewano Te Deum w rosyj­
skiej kaplicy, na którem obecnymi byli cesarz i cesarzowa, 
■król pruski, cesarz rosyjski, książę następca tronu pru­
skiego z dostojną swą małżonką, tudzież obydwaj wielcy 
książęta rosyjscy.

Na balu, który się wczoraj wieczorem w ambasadzie 
rosyjskićj odbył, wniósł cesarz Napoleon t mst na szczę­
śliwe ocalenie cesarza Aleksandra, na który tenże uprzej­
mie odpowiedział

Etendard zaprzecza wiadomości o wkrótce nastą­
pić mającćj uroczystości floty w Cherbourgu. Podług te 
goż dziennika panuje w Carogrodzie wielkie wzburzenie. 
Obawiają się wybuchu rewolucji Rozmaite dzienniki 
zawieszono; liczne odbyto aresztowania; ministrowie nie 
opuszczają swych mieszkań bez eskorty.

Londyn, 7 czerwca, i rezydent Johnson nie przed- 
sięweźmie podróży na południe.

> r»**urg, S esernra, Wrzornj oii-
nył» Mię we MMzyHtkieti końeiuiarł» nabaiei- 
■two dziękczynne. Moóci»!, tak były |>rze|><-ł- 
nioue, że licd dnetMnąć Mię »tle »i«<>kI. $gk«»Molłią 
Mię do i«luniiiuteyi. tł »»»leżcie pewgzeehn > 
wzburzenie.

i* a ryz, 1 czerwca, wieczorem. Wielka 
liczku pubiiczuyrk lokalów 1 komun prywa- 
tnyeli była oświetlona. Hnlwary prze^sta- 
wisUy wMpatiialy widok. Tłum ludu «groiuiiy.

racująeejro wczoraj z Ss Cloud Napoleona, 
jjfdy przejeżdża! o'.oio pałacu wystawy, przyj­
mowano okrzykami unieMienia. Tak samo a 
cara, jędy wczoraj wieczorem w otwartym po­
wozie wracał z («rund Hotel, ^dzie byt odwie­
dził siostrę, witano oznakami radoćcł.

1’oryi, 8 czerwca. W ciele prawotlaw- 
czem wyraził prezes &-lębokie oburzenie z po­
wodu zamachu i pełne uszanowania sympa- 
tye dla gożci cesarza. Oklaski. Wieczorem 
iluiniiiarya.

Psryi, 8 ezerwea. Król pruski zwiedził 
wczoraj po raz wtóry wystawę. IlMiężua na­
stępczyni tronu pruskiego odjechała wieczo­
rem; król i książę następca tronu odprowa­
dzili ją na ilnorier.

Itlonito»' zamieszcza pierwsze adresy do 
cesarza z powodu zamachu. Opowiada, że Na­
poleon, widząc, Iż ani car ani żaden z wielkich 
książąt nie jest rannym, rzeki do earai „Ce­
sarzu! BSyllsmy razem w ogniu.“ Car od­
powiedział i „kosy aeas/.e są w ręku Opatrz­
ności!“

Telegram giełtSowy BerlhsMBfci.
racia Mfemroth.'

Berlin, dnia 8 czerwca.
Powietrze: pochmurne,
Giełda ziemiopłodów, bez obrotu. c**ny *» wiosnę.
Pszenica....................................................................................... 8G
Żyto.............................................................................................. 643|*
Okowita........................................................................................ 205 e
Giełda walorów: spokojnie. Kum.
Listy zastawne poznańskie nowe............................................. 89
Listy rentowe ,, .................................................... 90
Amerykańska 6 % pożyczka.....................................................  783|a
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.................................... 9>%
Rosyjskie banknoty.................................................................. 82%
Polskie listy zastawne....................................................... ...... 57’j*
Rosyjska pożyczka premiowa stara.......................................  96

„ „ nowa....................................... 89%

'Wfeltwożć! s?jsejs«0Y5-ę Ś »óteskae.
* Poznań, 8 czerwca. Według wszelkiego prawdopo­

dobieństwa, miasto liasze niebawem przywdzieje postać nader 
ożywioną. Targ na wełnę, jak wiadomo, w tym roku niezwy­
kle wysokie ceny zapowiadając'-, sprowadzi do nas be»wątpienia 
liczny zastęp ziemian, którzy z tó: sposobności niezawodnie ko­
rzystać będą chcieli, aby zabawić przez kilka dni w Poznaniu 
i odwiedzić scenę, narodową krakowską, czego niejeden z nich 
w upłynienym roku, z powodu kłopotów finansowych, wojny 
i cholery, odmówić sobie był zmuszony n. W przewidzeniu li­
cznego zjazdu, dyrekeya tiatru polskiego ogłasza, że począwszy 
od jutra, przedstawienia dawane będą c'dziennie. Oprócz 
teatru skorzystają z liczniejszego niż zwykle zebrania obywateli 
zamiejscowych w Poznaniu także i ubodzy chorzy, zostający 
pod szczegółową opieką Towarzystwa św. Wincentego ń Paulo, 
Jak się dowiadujemy, danym będzie wielki bal na sali bazaro­
wej dnia ISb. m. na korzyść ubogich chorobą złożo­
nych, pod przewodnictwem gospodyń i gospodarzy, z miasta 
i ze wsi, pomiędzy którymi wymianiano nam najpowabniejsze 
i najszanowniejsze nazwiska naszej powszechności. W dniu na­
stępnym projektowanym jest koncert instrumentalny w jednym 
z ogrodów publicznych, również na cel dobroczynny.

— * Pomimo kilkakrotnych słus nyeh zażaLń naszych 
i naszój publiczności, magistrat miasta zezwalać się zdaje na sy­
stematyczną germanizaoyą nazwisk ullo i owiania. W tych 
dniach odjęto z narożnich domów Alei napisy w niemieckim 
i polskim języku i przymocowano nowe, wyląc.nie tylko „Wil- 
helmstrasse“ noszące, tabliczki. Zwracamy przy tej sposobności 
uwagę kogo dotyczę, że ulica prowadząca od placu Działowego 
do ulicy Podgórnej po polsku nie zowie się „Wilhelmowską“, 
jak ją częstokroć mylnie nazywają, lecz „Aleją“, co wyłącza 
podobieństwo brzmienia, którem się starano uniewinnić brak 
polskich napisów. Nawykli oddawna szanować w i aczelnój wła­
dzy naszój miejskiój sumienno przestrzeganie równouprawnienia 
obydwóch języków krajowych, jak tego po każdój regularnej wła­
dzy spodziewać się nałoży, z przykrością spoglądamy na niezwa- 
żanie na sprawiedliwe ¡reklamacye, lub nie dosyć energiczne sprze­
ciwienie się zamachom na niewinne tabliczki niemiecko-polskie.

— * Proszeni jesteśmy przez dyrekcyą teatru polskiego 
o doniesienie, iż począwszy od niedzieli Oczerwca Towarzystwo 
Dramatyczne krakowskie dawać będzie codzienne prtedstawionia, 
składające się z celniejszych utworów, zapisanych na jego re- 
pertt arze. Jutro w niedzielę odegraną zostanie narodowa opera, 
tyle mając: zawsze powabu Krakowiacy i Górale; w ponie­
działek S ostra Kasperka, Pafnucy i Najrcyz, dwie 
zabawne sztuki i wodewil narodowy Nowy Rok, zakończony 
mazurem pod dyrekcyą paca Alberta Ekera. We wtorek Moty­
lom an ia, jedna z najzabawniejszych komedyi tak popularnego 
w tej chwili we Francyi autora Wiktoryna Sardou. W środę 
Donna Di an na, Moreta, przełożona na polskie z hiszpańskiego; 
pani Hoffmann gra trudną rolę Donny Dianny. W czwartek 
Majzepa, Juli sza Słowackiego. Dramat ten wielkiego naszego 
wieszcza oczekiwany od dawna z niecierpliwością przez tutejszą 
publiczność, słusznie obudzą wielkie zajęcie i ciekawość jak od­
danym zostanie na scenie. W piątek Miód kasztelański, 
K aszewskiego. W sobotę Maupraty, dramat pani Sand. W nie­
dzielę Skalbmierzank i, opera narodewa.

— * Onegdaj odbyły wszystkie klasy tutejszej szkoły śre 
dnićj tak chłopcy jak i dziewczęta przechadzkę do Dębiny, gdzie 
caty dzień się bawili w rozmaite gry, turnowali, skakali a nawet 
i tańczyli. Bo południu przybyło wiele ojców, matek i rodzeń­
stwa odwiedzić malców i przepędzić z nimi kilka godzin na wol- 
nern powietrzu. To tóż Dębina niezwykle była ożywiona. Każda 
z klas miała osobną chorągiew, około której uczniowie resp. 
uczennice się gromadzili, skoro odpowiedzi dano sygnał. Porzą­
dek był wzorowy, panowie nauczyciele wiele sobie zadali pracy 
i prawdziwie ojcowskiego starania mianowicie z dziećmi od 5 do 
6 lat iiczącemi, ażeby ich rozerwać i zabawić. Przy wym -.rszu 
najniższa klasa szła na przodzie, z muzyką na czele, w rzędach 
po trzech. Mile było patrzeć, jak malcy starali się maszerować 
w takt z przygrywającą im muzyką. Z powrotem mniejsze dzieci 
zabierąły się po większćj części na przygotowane omnibusy, do­
rożki, podwódki itd., starsze. zpowu w szeregach weszły do 
miasta,

— * W środę sąd przysięgłych sądził jeszcze sprawę 
przeciwko parobkowi Gottiiebowi Kruger z Jerzyn o umyślne 
skaleczenie, które śmierć człowieka za sobą pociągnęło. Przy­
padek ten zdarzył się w Jarzynie w lokalu karczmarza Brauna. 
Publiczne -postępowanie ;rzekonało sędziów przysięgłych, że 
Krüger występując, jedynie w obronie własnej, miał nieszczęście 
żądać cios śmiertelny swemu przeciwnikowi i ala tego uznał oska­

rżonego niewinnym, w skutek czego Krugera niezwłocznie z wię- I 
zienia uwolnidno. — W tym samym dniu toczyła się jeszcze I 
trzecia sprana przeciwko chłopakowi służącemu, 18 lat dopiero 
mając* mu, Józefowi Pawłww»kiemu z Guttów o ciężką ponowną 
kradzież. Chłopak ten ukradł na początku lutego b. r. gospo­
da* zowi Janowi lioll na olędrach Lubowiejskich z gołębnika 
dwie pary gniębi. dnia lń lutego piekarzowi Karólowi Lehman­
nowi w Zaniemyślu z gołębn ka 3 pary gołębi, a w nocy z dnia 
17 na 18 lutego temuż ze śplchlerza ó gołębi, za każdą rażą 
przez włamanie się gwałtowne. Oskarżony przyznał się do zbro­
dni i dla tego współudział sędziów przysięgłych stał się niepo­
trzebnym a sąd skazał go, przyjmując okoli z lośei łagodzące, 
na ork więz:cnia, a po odsiedzeniu ¡ ary na rok dozoru poli­
cyjnego.

— * W przyszłą środę, dnia 12 czerwca, wieczorem o go­
dzinie 7'/, odbędzie się na sali Bazarowój koncert dany przez 
S. Fróhlicha, artystę na skrzypcach, przy współudziale pia­
nisty Klemensa Schoena i wysoce cenionej dyletantki. P. Froh- 
lich ma być mistrzem we wykonywaniu kompozycyi na skrzypce. 
Bilety na numerowane krzesła kosztują po liii sgr. i dostać ich 
można w handlu nadwornym muzykaliów pp. Ed. Bote i G. Bock.

— * Z Pleszewskiego donoszą nam, że tamtejsze strony, 
mianowicie wsie Wilcza, Magnuszewice, Wyszki, nawiedziła wczo­
raj gwałtowna nawałnica z gradem, która ogromne spustosze­
nia poczyniła w polach. Bliższych szczegółów nie zamieszczamy 
dziś dla braku miejsca, odkładając je do przyszłego numeru.

— * i.ałendarz Jutro, * sobotę onia 9 czerwca, Prym, 
i Tel. męczę: ników. P,jutrze dnia 10 czerwca, Małgorzaty 
królowćj; w kalendarzu słowiańskim Bogumi a św. We wtó­
re dnia II czerwca: Barnaby apostola, w kai ndarzu sto- 
wiań8 .śni.' Itadoniiła. Wschód s ońea o godzin ę o minut 17,

— * Wiersz Hieronima Feldmatiowsklego. Na obiedzie, 
danvm >11 > J. I. Kraszewskiego w biezierzu, odczyta! pan H 
Fćldrasnow.-ki następujący wie sz na cześć gospodarzy domu:

„Zacny gościu Józefie, tułaczu ubogi, 
lladość Ći niech na chwil*; rozjaśni źrenice! 
Gościnnością słynące priestipileś progi.
W prtepelnu zawitałeś wspomnień okolice,
Gdzie mężowie, ojczyźnie jak Ty zasłużeni,
Niejedną miłą, szczęsną przeżyli godz.nę,
Gdzie tułacze, wygnańcy mienia pozbawieni 
stokroć mieli przytułek, wsparcie i gościnę,
W tym samym oto domu, w tój same; rodzinie,
Która nas dziś do wspólnój zprosiła biesiady,
By okazać, że zawsze, tak dawniej, jak ninie

stępują cni synowie w zacnych ojców ślady,
Że bibo dom to:* stary nowe przybrał stroje 
1 młode pokolenie ducha mu uadaje,
Bóg tutaj i ojesyzna ma o tarze swoje 
A erca polskie żywią stare obyczaje,
W imię tych obyczajów serdecznych, poczciwych,
Jakie starzy, czcigodni chowali Tnrnowie,
W czasach ciężkiej niedoli, Polsce nieszczęśliwych, 
Wnos.ę zacnych, uprzejmych Gospodarstwa zdrowicl“.
* List Michcleta do Władysława Mlohlewlcza. Na

uroczystości ods onięcia pomnika, wystawionego w Montmorency 
na grobie Adama Mickiewicza przez rodzinę wielkiego poety 
a wykonanego przez Piéaulta, odczvtal jeden z mówców list Mi- 
heleta, pisany do syna naszego Adama dnia 15 stycznia r. b., 

jako w rocznicę przywiezienia zwłok poety do Francyi. Poda- 
jemy list ten w dosłownóm tłómaczeniu:

„Z głębi Prowancyi, z Hyèrea, łączę się w duchu z Tobą, 
jestem z Tobą, drogi Władysławie, z Twoimi braćmi i z tymi 
braćmi nieznanymi, którym serdeczne posy am pozdrowienie.

„Dziś rocznica dnia, w którym drogi nasz przyjac’el, pan 
Armand Lévy, ten mąż tak w erny pomiędzy wiernymi sła- 
wnéj Twojej ojczyzny, przywiózt z Carogrodu zwłoki Mickie­
wicza. Błogosławione to szczątki, które mówią i mówić będą: 
pamiętaj!

„Promienieje on blaskiem w dzirle Prćaulta. Tak p-o- 
mieniał w owym dniu ostatnim, gdy się do śmierci uśmiechał.

„Dla mnie trwałą i nieśmiertelną pamiątką było otwarci* 
jego wykładów. Wielu tam było męczenników, ale żadnego 
serce głębszego nie uczuło bólu, jak my dwaj, Quinet i ja. Jego 
źrenice, krwią zab egłe, rzucały do kola błysk nadziemski a my 
Francusi zalewaiiimy się Izami. Nie widziałem nigdy błysków 
podebnych — zostaną ene na zawsze przed memi oczyma.“

— * Wzrost kolonii Australsklch. Podług statystycz­
nych sprawozdań angielskiego urzędu kolonialnego (czyli mini- 
steryum Osad), dwie’ główne kolonie austrahkie — Wiktorya 
i Nowa Walia Południowa — wyprodukowały w przeciągu osta - 
nich lat szesnastu samego złota na 150,00.>,000 funtów szterlin- 
gów, z ktôréj ilości pięć szóstych na Wiktoryą przypada. W No­
wej AValii Południowej wykopano nadto w tymie przeciągu czasu 
•>,671,100 tonuów węgla kamiennego, któr-go pokłady na połu­
dnie i północ od Sydneju mają być nieobliczenie bogate. Nowa 
Zelandya zaczęła się także ostatmemi laty odznaczać produkcyą 
złota i wełny. Z Australii zaś-Połuduiowej, tj. kolonii nazwę tę 
noszącój, wywieziono w ciągu ost-.tnich lat dziesięciu ilość mie­
dzi wartującą 4,751,638 funtów ster; a pod względem produkcyi 
rolnej przewyżiza ta kolonia wszystkie inne w téj części świata. 
Tak zwany Kraj Królowej (Queensland), dużo hodujący bydła 
i mineralno też obiecujący bogactwa, z powodzeniem uprawia te­
raz cukier i bawełnę. Tasmania wreszcie wywozi zboże, wełnę, 
drzewo i tran wielor • bi w ilościach wcale znacznych. W ciągu 
roku 1865 ogół wywozu sześciu wvż wymienionych kolonii w pię­
ciu głównych artykułach stanowił wartość 21,000,000 funtów 
szterlingów, a mianowicie: złoto 11,156,817 funt szterl., wełna 
8,149,635, zboże 1,33',748, miedź 618,472, węgiel 279,303. Przy­
wóz do tychże kolonii w ciągu tegoż roku dochodził do wartości 
34,9'6,987 funt, szt., po największej części z W, Brytanii Jsdnym 
z oczywistych dowodów kwitnienia kolonii w mowie będących jest 
ogromno zwiększenie ileści zwierząt domowych. Wiadomo, że 
przed czterdziestą laty, w roku mianowicie 1S 5, znajdowało się 
w całój Australii tylko 6142 koni, 134.515 sztuk bydła rogatego 
i 237,622 owiec; statystyka zaś z roku 1865 wykazuje w samych 
właściwie australskich osadach tj. nie licząc Nowej Zelandyi, 
550,874 koni, 3,717,173 sztuk bydła rogatego, i 29,293,744 owiec. 
Ludności jest blisko dwa miliony.

— * Blorska Stacya pocztowa. W cieśninie Magellań- 
skiéj, na jednym z przylądków Patagonii wysuniętym n&jwięcój 
w morze, na skale dziwac>nie połamanej, wbity jest w rozpadlinę 
skaty słup z napisem Post-Office, a na -, im przymocowana łań­
cuchem wisi baryłka z przykryciem na zawiaskach, nie zamknięta 
zamkiem ani kłódką. Miejsce to jest biurem poiztowém między 
dwoma oceanami. Każdy okręt płynący cieśniną, wysyła oficera, 
który zabiera listy złożone w baryłce, a adiesowane w strony, 
do których się okręt udaje; składa zaś te, które prieznaczons są 
w okolice, z których okręt przybywa Po. ieważ okręty przepły­
wają często tamtędy, a każdy czynności te spełnia, więc kore- 
spondeneye mi:d;y dwoma oceanami idą nie najgorzéj — a nie 
ma 3łużbisLzych do tego ludzi, jak marynarze rozumiejący wy­
boru e przysługę, jaką oddają Innym, i sami od nieb odbierają. 
Wiktor Hugo w powieści swéj „Pracownicy Morza“ mówi o ta- 
kiéj stacyi pocztowej na krańcach ziemi -- a dopiero teraz ga­
zety jedna za drugą mówią o tóm, jakby o caém nieznanjm, 
jakby piszący tę wiadomość nie czytał owej powieści. Powieść 
nie jest właśc wóm takich wiadomości źródłem — ale kto wie 
czy się niém nie stała? Być może, że Wiktor Hugo wymyślił 
sobie taką stacyą pocztową morską — podobne to bardzo do 
niego — a jakiś dziennikarz mistyfikator, mówi o tóm, jakby 
o'czém na prawdę istniejącóm — a wszyscy pewtarzają, jako wia­
domość interesują, ą i nawet poetyczną. Dziwna bowiem byłaby 
rzecz, żeby piśmiennictwo marynarskie, tak bogate w krajach 
z oceanem do czynienia mających, nie wspomniało o tym fakcie; 
dziwne też, że żad '.e z pism mówiących o nim, nie cytuje źródła 
autentycznego, s; ecyalnego, wiarosodnego — i co nie. najmniej 
podejrzanóm się być zdaje, nie wspomina o powieści Wiktora 
Hugo, którą wsayscy znają, i w ktôréj ustęp, opisujący taką sta- 
eyą pocztową, doąyó jest uderzający, by trudn i było przypomnieć 
go sobie,

— * Nowy teleskop. Dotąd, jak wiadomo, sławny te­
leskop Herszla uchodzi za największy na święcie. Obecnie do­
wiadujemy się z dzienników, że niejakiś mechanik Groobbe w Du 
blinie zbudował nowy teleskop, jeden z największych, jakiego 
astronomowie używali. Vrzeznaczony on jest do Melburn, w Au­
stralii, dla obserwacyi nieba południowego. Zrobiony z nadzwy­
czajną starannością, a rozmiary jego tak wielkie, że człowiek 
słusznego wzrostu może w nim stać wygodnie. Cylinder jego ma 
177 centimetrów średnicy, cały zaś wazy 10,000 kilogramów czyli 
625 pudów. Pomimo niezmiernych trudności wyrobienia socze­
wek dla tak wielkiego teleskopu, Groobbe rozbił pierwsze odlane 
szkło dla tego tylko, że były na nióm dwie malushne skazy. 
Zrobił więc drugie szkło zupełnie czyste i tóm swoje dzieło 
uwieńczył.

Wiadomości literackie.
— Ziemianina numer 23 wyszedł z druku i zawiera: 

Czy wełnę nieopraną przedawać będ ienj? W. A. Wolniewicz. 
— 0 rozdzieleniu, resp. odłączeniu zupełnem administr, cyi rol­
niczej od leśnej. W. Górecki. (Dokończenie). — Towarzystwa

Irólnicze: Sprawozdanie z walnego zebrania Towarzystwa ról- 
niczego inowrocławskiego z d. 29 marca 1867. Walery Rutko­
wski. — Walne zebranie Tow. rólniczego dla powiatu inowro­
cławskiego. — Korespondencye z powiatów: Z nad No­
teci 1 czerwca b. r. Sz. — Poradnik miesięczny. Czer­
wiec. W. A. Wolniewicz.

SoMpodarstwo, pnemysi i
— * Wełna. Poznań, 8 czerwca. Lubo targ na wełnę 

rozpoczyna się wedle Hrzędowego ogłoszenia dopiero dnia 11 mb., 
to jedna:; już od wczoraj rano nadchodzą tu wozy z wełną. 
Zwieziona do dziś w polulnio ilość może dochodzi do 7—8000 
cent, a umieszcza się po domach, ponieważ dopiero we wtorek 
na targowisku wystawioną być może. Z powodu jednakże świąt 
nadejdą zapewne główne dowozy dopiero we wtorek. Dotąd mało tu 
jest w ogóle kupców zamiejscowych, obecnych jest już jednak 
kilku fayrykautów ze Szląska, Nadreńczyków i kilku Francuzów. 
Dotąd sprzedano kilka dopiero' małych partyi średniej wełny 
z podwyżką 8—11 tal. na centnarze w stosunku do cen zeszło­
rocznych, a nabywcami byli szląscy fabrykanci. Usposobienie 
zdaje się w ogóle być stałem. Dalsze sprawozdawanie z dni na­
stępnych zastrzegamy sobie.

— * Wrocław, 7 czerwca. Wczoraj po południu obrót nie 
był już znaczny ; tu i owdzie tylko kupowali jeszcze fabrykanci 
szląscy pojedyńcze partye, które z powodu złego prania i złej 
w ogóle kondycyi dotąd nie znalazły były kupców; wełnę tę nie 
sprzedano jednakże z tą podwyżką ceny, jaką za lepsze płacono 
gatunki. Również i na składach obrót był nader nieznaczny, tak 
iż targ za skończony zupełnie uważać można.

Aż do dnia wczorajszego nie była się jeszcze zmieniła nie­
chęć Anglików do zakupów a i Szwedzi i Francuzi wcale nie 
nabyli tyle wełny, jak w latach dawniejszych.

Za bardzo cienką wełnę płacono 110—110 tal., pojedyńcze wy­
borowe owczarnie osięgaly jeszcze daleko wyższe ceny; za cienką 
95—100 tal., średnio-cienką 90—95 tal., średnią 78—85 tal., ru­
stykalna zaniedbana, tylko 68—70 tal. do notowania; za poznań­
skie wełny 75—85 tal., za bardzo cienkie gatunki wyższe płacono 
ceny; za wełnę z padłych owiec szląskich stosownie do dobroci 
66—70 tal., wysoko cienkie trochę wyżej.

Aby rezultat targu inódz należycie ocenić, powtarzamy raz 
jeszcze uwagę, iż na tegoroczną podwyżkę cen główny wywarło 
wpływ znakomite wszędzie prawie pranie wełny.

<x> Z Ziemi CltełiiilAMkłćJ, 23 maja. Wystawa
płodów rólnictwa i przemysłu naszego przyjdzie do skutku 
w Chołmty w październiku r. b. Urządaa ją Towarzystwo ról- 
niczo pow. toruńskiego, z którego łona wyznaczono komisyą 
z dwunastu członków złożoną, mającą się zająć poczynieniem 
p*trzobnych przygotowań. Jakkolwiek komisya ta jedno tylko 
w celu obrad odbyta posiedzenie, to zdaje się, że członkowie jój, 
pojedyńczo działając, równie skutecznie prace przedwstępno 
uskutecznić mogą. Głównie chodzi o to, aby z gospodarstw 
włościańskich jak najwięcój dostawiono okazów; równie, aby prze­
mysłowcy nasi doborem i dobrocią wyrobów swoich okazali, że 
i polski rzemieślnik równie żądaniu odbiorców zadosyć uczynić 
potrafi jak cudzoziemiec, że więc swoich wyrobami równio mo­
żesz zaopatrzyć swoje potrzeby jak obczyzną. Nie wątpimy, że 
i rodacy, pograniczne powiaty tak W. Księstwa jak Prus Zacho­
dnich zamieszkujący, nie zaniedbają brać udziału w przedsię­
wzięciu, mająećm na celu podniesienie rolnictwa i przemysłu 
naszsgo.

Wieczorem w dzień wystawy urządzić się ma teatr ama­
torski, gdzie przystępną dla ludu sztukę wybierze szanowny 
a przez komisyą uproszony dyrektor. Wystawa nasza uda się 
pewno, jeżli ją tylko przypominać będziemy, jak się to na po­
siedzeniach kótka parafialnego w Chełmży co drugą niedzielę 
skutecznie powtarza. Nie jeden rzemieślnik zachodzi w głowę, 
jakby to wyrób swój na wystawę przeznaezony do aajwyższój 
doprowadzić doskonałości, a niejeden gospodarz, sadząc lub sie­
jąc cokolwiekhądź, myśli już o tern, jakby najlepsze na wystawę 
przysposobić okazy.

Wspomniane kółko odbyło w niedzielę zwyczajne lecz bar­
dzo zajmujące posiedzenie; członek honorowy kółka, a dziś 
jako członek czynny przyjęty p. Cz. prawił o znaczeniu nauk 
przyrodzonych. Jakkolwiek Towarzystwo przeważnie z członków 
niskiego wykształcenia składało się, bo rólnicy, rybacy, szewcy 
jarmarczni itp. najlicznićj byli zebrani, to wykład p. Cz. przez 
długi czaj zajmował całą uwagę przytomnych. Widać było żal, 
malujący się po twarzach słuchaczy, że nie dano im jaśniejszego 
mieć o pięknych utworach Stwórcy pojęcia. Wezwał w końcu 
prelegent ojców rodzin, aby do kształcenia młodego pokolenia 
wszelkich przykładali starań, aby ich przez to do przyswojenia 
sobie tej tak pięknej części wiedzy przysposobili. Pojedyńcze 
ekspiryinenta z fizyki pokazane i wyjaśnione podobały się przy­
tomnym i te Towarzystwu przyniosły korzyść, że p. dr. L., wi­
dząc zainteresowanie się tym przedmiotem w zebranych, przy- 
rzekł im na przyszłych zebraniach wykładami z fizyki, z tą na­
uką przytomnych w przystępny sposób zapoznawać.

Wzywano następnie do przystąpienia do Towarzystw* 
naukowój pomocy, do którego już kilkunastu członków złożyło 
składkę — polecono zarazem zbywające członkom od koniecz­
nych wydatków pieniądze składać do kasy oszczędności, którą 
urządzono w Chełmży przy Spółce pożyczkowój. Ostatnia, cho­
ciaż od kilku miesięcy dopiero istnieje i niejaki czas w skutek 
nieobecaości przewodniczącego, zasiadającego w parlamencie 
w Berlinie, czynności jój nie szły zwykłym torem, nie złe robi 
interesa, coraz też więcej z pracującój klasy przystępuje człon­
ków; dziwić się tylko musimy, dla czege inteligeneya tak to na 
podniesienie dobrobytu dobroczynne wpływy wywierające Btowa- 
rzysżenie obojętnie przyjmuje. Nie chodziłoby wprawdzie o za- 
pisi*. ie się na członka i zapłacenie składki, mało w ten sposób 
popiera się spółkę — głównie chodzi spółce o nabycie jak naj­
więcej tanio pienię Izy, a te tylko w depozytach najtanićj naby­
wać można, w taki zaś sposób pieniądz, w pojedynczych ukryty 
szkatułach, złożony do kasy Spółki, składającemu przynosi przy 
zupełnój pewności ulokowania, bo pod solidarną gwarancyą wszy­
stkich członków 5 odsetek, a Spółce podaje sposobność udziela­
nia liczniejszych poiyezek. Znane nam są z innych Towarzystw 
takich iiczne przypadki, gdzie złożone pieniądze w gminach lub 
kościelne, które przez czas niejaki chwilowo niepotrzebne, le­
żałyby bezużytecznie, lokują się na pewien czas w depozycie 
Spółki i tejże znaczną bywają pomocą. Cbełmżyńska Spółka nie 
jest tak szczęśliwą, i racuje tylko pożyczanemi pieniędzmi, któ­
rych jej bank toruński szczodrobliwą udziela ręką; przedłożone 
na walnćm zebraniu sprawozdanie z dotychczasowych czynności 
daje rękejmią, że w dalszym rozwoju Spółka wszelkim oczeki­
waniem odpowie.

Przed walnóm zebraniem Spółki odbyło się posiedzenie 
Towarzystwa rólniczego powiatowego; jakkolwiek w tak nienor­
malnym czasie trudno radzić o prawidłach gospodarskich z za­
jęciem, a krzewienie oświaty, na zwątpiałych w skuteczności 
nauki gospodarzy natrafiając, trudno się udaje — to na posie­
dzeniu ostatnióm, nielicznym prawda dla sławnie złój drogi a ger- 
szój pogody, bardzo ważną przedyskutowano kwestyą bo o upra­
wie roli.

Ciekawy znajdzie w Piaście streszczenie swój pogadanki, 
w której celowały wytrawne, a pełno zdrowych kombinacyi zda­
nia p. L Cz., który trafnój uprawie roli zawdzięcza nie zwykłe 
u siebie sprzęty.

Na posiedzaniu Towarzystwa był zacny gość z Poznań­
skiego — dziedsic Nawry, który mimo niepogody na zebranie 
zjechał Żałujemy tyiko, że nie liczne zebranie nie osobliwe 
o skuteczności pracy w towarzystwie tutejszóm panu M. Scza- 
niockiamu da wyobrażenie. Chętka bierze wymienić nazwiska nie 
obecnych a mających niejako obowiązek zjeżdżać na posiedzenia, 
lecz to ustawiczne napominanie nie naprowadza błądzących na 
drogę pracy a czytelnikom przykrzyć się musi, przechodzę więc 
do równie często w ostatnich czasach wzmiankowanej kwestyi, 
do pogody. Dziś zdaje się, że przebyliśmy już ciężkie czasy 
mokrości — mimo to jednakże ciepło już trzeci dzień rozwe­
seli umysły — zasiewy jarzyn nie wszędzie jeszcze końozyć się 
dadzą ; sadzenie kartofli wcale nie ukończone, a miejscami, szcze­
gólniej u komorn ków i ludzi służebnych, zasadzone rychło kar­
tofle w ziemi od zbytniej wilgoci psuć się poczynają. Nie mała 
to klęska dla biednego ludu, gdyż kartofle, które drugi raz sa­
dzić wypadnie, będzie trzeba zakupić bardzo dro^o. W Toru­
niu do talara za szefel plącą.

Praniu wełny na owcach pogoda i ciepło dni ostatnich 
bardzo sprzyja — gospodarze tutejsi nie sprzedali wełny naprzód, 
jak to innych lat ogólnie przyjętym było zwyczajem, lecz pako, 
wać ją będą w swoje wańtuohy i powiozą na jarmark do Po­
znania.

— * Chmiel. Norymberga, 4 czerwca. Podczas 
kiedy przy nader szczupłych zresitą zapasach nie nadchodzą 
żadne prawie żądauia, a sprzedają się ma:e tylko partyjki dla 
zaspokojenia najkonieczniejszćj potrzeby, rozwija się nowy 
chmiel jak nąjlepiój pod wpływem nader żyznego powietrza. Da­
wniejsze narzekania z miejsc produkcyjnych nadchodzące na 
uszkodzenia rośliny przez gnicie lub robaki ucichły obe­
cnie, zawczesnym jednakże byłby ztąd wniosek o ogólnie po­
myślnych rezultatach żniwa. Notowania dzisiejsze są po naj­
większej części nominalne.
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Pospolity towar targowy 110—120 flor. Chmiel z Alt- 
dorf, Hersbruck 118—127 flor., z Hallertau 120—130 flor., 
z kraju Spalt 130—140 flor., górno-austryacki 118—125 flor., 
za alzacki 115—125, za chmiel z 1865 roku z dobrą mąką 60 
do 70 flor.

— * Wfląha. Berlin, 7 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 
5%—5%, tal., nr. 0 i 1 5%,—5’/, tal., mąka rżana nr. 0 4% 
—4%, tal., nr. O i 1 4%,—4% tal. plac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 8 czerwca Mąka pszenna nr. 0 6%—7 tal, nr, 
0 11 6—6% tal., mąka rżana nr. 0 4%—4% tal., nr. 0 i 1 
4%—4% tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 8 ozerwoa.
BAZAR. Koszutski z Wargowa, Stablewski z familią z Szb ob­

cina, Stablewski z Mościejewa, Radońskl z Krześlic, Baranow­
ska z Marszewa, Wolniewica z Dębicza, Szółdrski z Brodowa, 
hr. Skarbek z Białeza, Jaraczewski z Głuchowa, Kubicki z Do- 
brojewa.

HOTEL DU NORD. Drescber z Kleczowa, Andrzejewski z Ru­
dek, Reidt z Kwilcza.

POD CZARNYM ORŁEM. Pila, Bracka Schultz i Koch z Zie- 
lonćjgóry, Rasmus z Stolpy, Kowalewski z Wrocławia, Forster 
z Czerlejna, Sokolnicki z Piglowic, Polawski z Dolska.

0E11M1GA HOTEL FRANCŁSKI. Jarzembowski z Brudzewa, 
L ebnlt z Czeszewa, Moszczeński z Jeziorek, Błociszewski 
z Antonshoff, Grave z Borka, Schmidt z Charzewa, Emmel 
z Stęszewa, Levy z Międzychodu, Hentschel z Sommerfeldu, 
Zobel z Wrocławia, Neustadt i Maciejewski z Śremu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI.; Hr. Bniński z Berlina, Trąp- 
czyński z Zaporowa, Mukułowski z Kotlina, Zobel z Wrocła­
wia, Criwitz z Berlina, Neumana z Wrześni.

——;.T.*I "T gag

Stauestaua głeisowe.
Giełd» puasiaausfe», 8 czerwca.

Pc.zn. nowe listy zast. 4% 89% żąd. — Poznańskie listy 
rent. 90’/« żąd. — Pozn. akcye banku p-ow. — żądano. — 
Pozn. 5% oblig. prow. —płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. — 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4’/,% oblig. pow. 92 
płacono. — Szub. 4'/, % oblig. pow. — pł. — Baiur. polsk. 
82*/, płac. .

Zyto: na czerw. 59'/,, na czerw.-lip. 58%, na lip.-sierp. 
56'/,, na sierp.-wrzes.—, na wrzes.-paźdz. 54, na jes eń 54 
tal. płacono.

Okowita: (z beczką) na czerwiec 20”/,,, na lipiec 
21’/,«, na sierpień 21’/,„ na wrzes. 21'/,«, na październik 19 
talarów płacono.

Giełda berlińska, 7 czerwca.
Usposobienie giełdy zrazu niechętne polepszyło się w dal- 

. przebiegu, obrót jednakie nie był rozległy.
Walory praskie: Dóbr. poi. pstwa (4%%) 98 płac. Poż. 

pstwa z r. 1859 (5%) 103% płacn., Obi. pstwa (3’/,) 84% płac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 [3'/,) 123’/, płac.

List. zast. i Zach.-prusk. (3’/,) 76'/, pł., dto (4%) 84% pł.,

szym

dto (4%) 93% płac., Pozn. nowe (4%) 89 żądano. Listy rent 
Pozn. (4%) 90 płac,, Prusk. (4%) 90 płac.

Walory sagranlosne: Austr.-metal. (5%) 49 płacan. 
Poż. naród. (5%) 56% płac, Losy z roku 1854 (4%) 65 żądano. 
Losy kred. x r. 1858 70 żądano., Losy z r. 1860 (5%) 71% plac. 
Losy z r. 1864 (6%) 41% pł. Poż. w sr z roku 1864 (5%) 68 płac. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 96 płacono. Ro'.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 68% płac, Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (5%. 
91’/« płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 92 żąd., Polskie listy, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 58% żd. Włosk. poż. (5%) 50% płacono. 
Amer. poż. (6%)78% plac. Akcye kol. żel.: Kol.-mind. 345% płae. 
Gal.-Kar.-Ludw. 95-% pł. Austr franc. 124’/,-4-’/, pł. Warsz.-wied. 
61', żd. Banki itd. Austr.-cred. mob. 75% płac. Pozn. pr. 99% pł. 
Szląsk. stow-bank. 114'/, pł. Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 
101 pic. Hansem. (4%%/96 żąd. Henckel (4%%) —pł. Obl.bip 
sal. stew. bank. (4'/,%) 100'/« żd., Meining. (4%%) 88 żąd.

Kara gotówki i pap. pleń.: Frdr. pruski 113%, pic., ldr. 
111’/« pł., auweryny 6. 23% płacn, nap 5. 12% płac., półiuiper. 
5. 16'/, pł., doli. 1.12 płac., Zagraniczne banku. 99% płc., Anstr.- 
bankn. 81% pł., Ros. banku. 82’/, płc. — Dyskonto kaskowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—95 tal. biała pstra 
galicyjska 80 tal. płac., na bież. mieś. 86—%, czerw.-lip. 83%, 
lipicc-sierp. 77%—78%, wrz-paźdz. 71'/,—72 tal. płac. Zyto: 
2000 funt, w miejscu 62%—65 tal płc., na bież. mieś. 62%—64 
%, czer.-lip. 62%—635/ł, lip.-sierpień 57—58, wrzes.-październik 
55%—56, paźdz. listnp. 54 tal. płacn. Jęczmień: 1750 funt, 
w miejscu 45—53 tal. galicyjski 45% tal, płacn. Owies: 1200 
funt, w miejscu 28—32 tal., 28%—29 tal. płac, na bieżący 
mieś, i czerw.-lip. 28—’/„ lip.-sier. 27%—28, wrz.-paźd. 28’/« tal. 
plac. Groch: 2250 funt do gotowania i na paszę 57—67 
tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11% tal. 
żąd., na bieżąc, miesiąc i czerw.-lipiec 11%,—% płcaon., lipiec- 
sierp. 11’/« tal., wrzes.-paź. 11%—%, paźd.-list. 11% płacono, 
list-grud. 12 tal. Olśj lniany: w miejscu 13% tal. płacono. 
Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 21% tal. płacn., 
ze szpichrza 21 płac., na bież mieś, i czerw.-lipiec 20%—% pł. 
"/., żąd., lip.-sier. 20’/,—%—21 płac, i żd, 20’%, plac., sierp.- 
wrz. 20%—31 —’, pł. i żąd. ’/, płc., wrzes.-pażdź. 19’/,—“/,«— 
20 płac, i żąd. 19"/„ płac., paźdz.-listdp. 18',’—’/, tal płc.

Giełda szczecińska, 7 czewca.
Pszenica: ceny stałe i wyższe; w miejscu 85 funt, 

żółta i biało-pstra 85—95 tal., 83 - 85 funt, żółta na czerw. 93%, 
na czerw.-lip. 92—'/„ lip-sierp. 89'/,—90, wrzes.-paźdz. 79—80 
tal. płac. Zyto: ceny stałe i wyższe; 2000 funt, w miejscu 
62—66% tal., rosyjskie 76—77 funt. 60’/, tal., na czerw. 61% 
do 62 płac, i żąd., na czerw.-lip. 60’/,—61, lip.-sierp. 57'/, płac., 
wrzes.-paźdz. 54%—55% tal. płac, i iąd. Jęczmień bez obrotu. 
Owies: w miejscu 50 funt. 31—34 tal. Olej rzepiowy: 
ceny stalsze i wyższe; w miejscu 11% tal. iąd., na czerw,
lip. 11% iąd., wrzesień-paźdz. 11% płac. % tal. iąd. Olój
lniany w miejscu z beczką rosyjski 13'/,—% tal. płac. 13%
żąd., na lip. 13 '/, tal. >ąd. Okowita: ceny stałe i wyższe;
w miejscu bez beczki 20% tal. płacono, na czerw. 20 %, pł., na 
czerw.-lip. 20’/, płacono i żąd., lip.-sierp. 20'%, płac., sierp.-wrz. 
20’/, żąd. wrzesień-paźdz. 1j%—'/« płacono, paźdz. listop. 18%, 
listop.-grudz. 17”/,« tai. plac.

Gieici» wrnriawska, 7 czerwca.
Żyto 2000 funt, ceny stale; na czerw. 60'/, tal. plac., 

na czerwiec-lip. 59'/« płac. ’/, żąd., lipiec-sierp. 55’/,, wrzesień

paźdz. 50’/« tal. plac. Pszenica: na czerw. 80'/, tal, żąd. 
Jęczmień: na czerw. 53 tal. żąd. Owies: na czerw. 47 taL 
żąd. Rzep: na czerw. 95 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny 
wyższe; w miejscu 11 tal. żąd., na czerw.iczerw.-lip. 10'%, żąd., 
na sierp-wrzesień 11’/? plac. % żąrl, wrzes.-paźdz. 11% żąd, 
paźdz.-listop i listop.-grudz. 117« tal. płac, i żąd. Okowita: 
eeny wyższe, wypow. 30,000 kw.; w miejscu 20%, tal. żąd, 20’/, 
tal. płac., na czerw, i czerw.-lip. 20 żąd. i płac., lip.-sierpień 20 
płac., na sierp.-wrzesień 20 płac., wrzes.-paźdz. 18"/,, płac.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fui>
tów żółtego 38—44 sre., niebies. 3a—42 srg.

Na targu: piękna. śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 102-105 98 92—95)
„ żółta 99—103 97 91—94 5

Żyto 82—84 80 74 76%
Jęczmień 57—60 56 52-54i|
Owies 37-38 36 33-34 5
Groch 72-74 69 62- 66] "

Giełd«» waramwekii, 6 czerwca.
Listy zastaw. 100 rubl. 77% żąd. — Oblig. skarb, (r-. 10.i 

74’ 3 żąd. — Akc. e kolei żelaz. warszaw -wied, — plac. - 
/ Akcye kolei żel warsz.-byd. 59 żąd. — Nowa poż. ros z r, 
j: 1864 prem. (5%) 113 plac. — listy lłkw. (4%) 60 plac. 

60'/« żądano.

Nadesłano.

Skuteczne rezultaty skonstato­
wane ze strony naukowej,
Pismo p. dr. G. M. Sporer, król, radzcy gubernłal- 

nego i protomedyka w Abbazij. pod Fiumą do liweranta nadwor­
nego pana Jana Hoffa, fabrykanta Hoffa słodowych środków 
lecząco-pożywnycb, w Berlinie, Nowa Wilhelmowska ul. 1.

„Szczególna dysposycya i wiek mój podeszły nabawiały 
mnie już od lat wielu w czasie jesiennym i zimowym katarów 
chronicznych w sposób, iż w nocy szczególnie dręczył mnie ka­
szel uporczywy a z powodu znacznego opadnięcia sił wygląda­
łem z obawą paraliżu płucowego. Na początku tegociesnój je­
sieni powróciło cierpienie to z gwałtownością, gdym używać za­
czął pańskich preparatów słodowych — dziennie 10 karmelków 
i 2 filiżanki czekolady. Już po upływie tygodnia cieszyłem się 
ulgą, której nigdy przedtóm nie czułem; kaszel stał się daleko 
rzadszym i znośniejszym, płuca moje wzmocniły się. Podobne 
pomyślne skutki uważałem zresztą i u innych na katar cierpią­
cych, mianowicie kokluszem nawiedzanych dzieci; fabrykaty sło­
dowe wzmocniły ich siłę trawienia, a rozpuszczając z lekka fle­
gmę, działały wzmacniająco na delikatne naczynia skórki śluzo- 
wćj. Dr. G. M. Sporer,

c. k. radzca guberniainy i protomedyk w P.“ 
Obok pisma tego postawić można następujące: „Pańska sło­

dowa czekolada zdrowia okazała się jako bardzo wzmacniający 
środek lecząco-pożywny h osób bardzo osłabionych. Prócz tego 
okazały się bardzo tkutecznemi pański cukier słodowy i pańskie 
karmelki słodowe w chorobach piersiowych i gardłowych.“

Wełnsehenk, król, nadlekarz domu inwalidów w Stolpe. 
Powyższe dokumenta okazują jak na dłoni, iż Hoffa sło- 

dowa czekolada zdrowia jest pierwszym w Europie fabrykatem, 
który wszystkim żądaniom zadość czyni we względzie przymio­
tów prawdziwej czekolady zdrowia, tj. szybko się trawi, ma 
siłę pokarmy rczczyniającą posila i zobojętnia szkodliwe wpływy 
spożytych materyi w żołądku, w ogóle więc służy jako środek hy-
gieniczny.

Ostrzega się przed sfnłszowanianu!
Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez cesa-

rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffa 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodewćj, 
proszku z ozekolady słoaowej, piersiowego cukru słodowego, 
słodowych karmelków piersiowych, słodu kąpielowego ma 
zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u Prąci Pless- 
ner, Rynek 91, skład uboczny u ff. Pietsa 
ul. Wilhelmowska 26, u TJfe. Hohificiiiu- 
Iha w Wągrowcu, u ,S. Podyórskieyo 
w Nakle u B^eninsohna w Byd­
goszczy, i u Ernesta 1'eppera w Nowym- 
tomyślu. [S494]

Nadesłano.
Zwracamy szanownym czytelnikom uwagę na bardzo po­

uczającą grę dla młodzieży, tóm korzystniejszą dla tejże, gdy 
razem z nią i starsi się bawią.

Jest to „Loterya ułożona z dziejów polskich, no­
we wydanie, ¡Ilustrowane 72 herbami krajów dawnej 
Polski“ nakładem p. Snssmatinn w Poznaniu, Rynek 
Nr. 80. Cena powyższój gry w ładnóm pudełku z objaśnieniem 
1 tal 20 sbr. (350 >).

Nadesłano.
Płacenie gotówką. t922].

Osobom porządek lubiącym i oszcź.ęnym nie możemy dość 
usilnie polecić domu krawoa Savigny, 47, rue Neuve des Petits 
Champs, Paryż; sprzedaje on au comptant i daje 15 pet. rabatu.

Od Administracji Dziennika Poznańskiego.
Szanowną publiczność zawiadamiamy niniejszóm, że w czę­

ści inseratowej urządziliśmy osobne rubryki dla obwieszczeń go­
spodarskich i dla osób poszukujących miejsca lub zatrudnie­
nia. Tym ostatnim obliczać się będą koszta insercyjne po jednym 
tylko srebrniku od małego wiersza.

Panów urzędników gospodarczych upraszamy przy nade­
słaniu nam inseratów nadmienić, w którój z tych dwóch rubryk 
życzą sobie, aby były umieszczone.

AdmlniHtrneya Dziennika Poznańskiego. 
GB^BHHBMŁdBŁJBSSSBgSggaagfc^^JłSBiSKMŁgLLd—---iJBaaHW

W dniu 18 czerwca rb. danym będzie na wielkiej sali bazarowej bal na korzyść ubogich chorych za opłatą 1 talara od osoby. 
Poznań, dnia 7 czerwca 1867. komitet. [3524],

Dnia 6 bm. zakończył swój żywot ks. 
AndrsóJ Zgrabczyńskl w Powidzu. O 
czóm przyjaciołom zmarłego donoszą 
w smutku pogrążeni Krewni.

t
Dnia 5 ezerwca o godzinie ’/»9 na 

wieczór zasnął w Bogu mąż mój Józef 
Górski, były żołnierz polski w 6 pułku 
ułanów a podleśniczy, w 80 wieku ży­
cia swego. Pogrzeb odbędzie się w so­
botę dnia 8 bm. o godzinie 3 po połu­
dniu, o ezem oddalonym dzieciom, kre­
wnym, przyjaciołom i znajomym donosi 
w smutku pogrążona [3470]

Kunegunda Górska. 
Pruśce pod Rogoźnem, 5 czerwca 1867.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 24 stycznia 1867. r.
Folwark w Gruszczynie pod liczbą 1 

położony, do właściciela dóbr Hermana 
Nernst i żony jego Emilii z Brenników 
należący, oszacowany na 43,657 tal. 3 fen. 
wedle taksy, mogącój być i rzejrzaną wraz 
z wykazem hipotecznym w registraturzo, ma 
być dnia 5 września 1867 r. przed połu­
dniem w miejscu zwykłóm posiedzeń sądo­
wych sprzedany.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi 
realnój, nie wykazującój się z księgi hipo­
tecznej, poszukują z ceny kupna zaspoko­
jenia, do nas zgłosić się winni.

Wszysey niewiadomi pretendenci re­
alni wzywają się, ażeby się pod uniknie- 
niem preklnzyi zgłosili najpóźnićj w termi­
nie oznaczonym. (765.)

Poznańskie stov. landwery.
W środę dnia 12 m b. wieczorem o 7’/, 

godzinie w salonie Lamberta: zebranie walne 
[3533/

Strzelecka ul. 13 są remizy i staj­
nie, stósowne także na warsztat i małe po­
mieszkanie do wynajęcia._________ [3496].
Instytut dla chorych na oczy. 

fir. Wurm, Wilhelmowski plac 6.
[3551]

Do znaczenia bielizny
poleca atrament chemiczny, opierający się 
najmocniejszym środkom bielenia , karton 
wraz z przepisem użycia po 12% sgr. 
[1596]. apteka Elsnera.
Wszystkie gatunki wag nowych, repara- 

cye gruntowne, wagi do bydła najrze­
telniejsze u i% fi&Hdeibaclifię 
[3539.] Jezuicka ulica 3.

Obwieszczenie.
Błoto a ulic tutejszego miasta wydsierśa 

wionę zostanie na czas od 1 lipca rb. aż do 
30 czerwca r. 1868 najwięcój ofiarującemu 
w ten sposób, że dzierżawcy wolno będzie 
skupione błoto z ulic i z publicznych miejsc 
zabierać.

Również i błoto, zwiezione na następu­
jące miejsca:

1. na miejską przestrzeń roli przy ś. Mar- 
cińskim cmentarzu przy drodze do Mu- 
lakowa,

2. na miejsce za dawniejszym gruntem 
Poppego, naprzeciwko uliczki Wierzbo­
wej i

3. na miejsce za targowiskiem świńskićm, 
przy końcu ulicy Wenecyańskiej,

zostanie wydzierżawione.
Do obydwóch wydzierżawień wyznaczono

termin na poniedziałek dnia 17 mb. przed 
południem o 10 godzinie na ratuszu.

Warunki są w naszój registraturze do 
przejrzenia.

Poznań, 1 czerwca 1867. [3487].Magistrat.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Gnieźnie,

dnia 23 lutego 1867 r. 
Modliszewko, wieś szlachecka Tadeusza 

Węsierskiego, oszacowana na 79,381 tal. 23 
sgr. 7 fen. wedle taksy, mogącej być przej­
rzaną wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w registraturze, ma być

dnia 27 września 1867 
przed południem o godzinie 11% w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedaną. 

Niewiadomi z pobytu wierzyciele realni 
następcy prawni:

Wilhelmowski plac 12 
obola Nowego Zlemstwn

jest do wynajęcia wielki lokal handlowy, 
zaopatrzony w okna wystawne, natych­
miast lub od św. SUohala rb., na życzenie 
z małóm pomieszkaniem aa II piętrze.

Również elegancko urządzono wiel­
kie pomieszkanie na wyższem piętrze, 
w którem mieszkał dawniój kapitan p. von 
Waldow a teraz kapitan p. von Dry- 
galski. , 13546.]

Sprzedaż konieczna.
Król, sąd powiatowy w Śremie.

Wydział I.
Śrem, dnia 22 marca 1867.

Wieś Ostrowieczno wraz z folwarkiem Ka- 
dzyń, do pani Benigny Bojanowskiój należąca, 
oszacowana na 64,946 tal. 10 sgr. 9 fen. we­
dle taksy, mogącej być przejrzaną wraz z 
wykazem hipotecznym i warunkami w regi­
straturze ma być
dnia 11 listopada 1867 przed południem 

o godzinie lltój
w miejscu zwykłóm posiedzień sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnój, 
nie okazującśj się z księgi bipotecznćj, za- 
spokojeaia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Julius Schreiber zapozywa się niniejszóm 
publicznie. [2155].

Sprzeóeż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 27 kwietnia 1867 roku. 

Nieruchomość de . llhelma Pohla, posie- 
dziciela fabryki należąca, w Górczynie pod 
No. 112 położona, oszacowana na 8334 tal. 
3 sgr. 2 fon. wedle taksy, mogącój być przej­
rzaną wraz z wykazem hipotecznym w re- 
gistraturze, ma być
dnia 25 listopada 1867 przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real­
nój, nie wykazującej się z księgi bipotecznój, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. [2850]

1. hrabia Tytus Działyński,
2. Elżbieta Marya Zona Działyńska,
3. hrabia Bernard Potocki,
4. hrabia Jan Kanty Działyński zapozywają 
się niniejszóm publicznie.

Wierzyoiele, którzy względem pretensyi 
realnój, z księgi hipotecznćj niewypływającój, 
z ceny kupna swego wynagrodzenia żądają, 
muszą swe pretensye u sądu subhastacyjnego 
zameldować. [1392.]

Walne zebranie członków To­
warzystwa ku wspierania urzędni­
ków gospodarczych w W. Ks. Po- 
znańskiem powiatu Bukowskiego i 
Babimostskiego odbędzie się w Bu­
ku u p. Bellacha w niedzielę 
dnia 16 czerwca r. b. o godzinie 
3 po południu, na które niniejszem 
zaprasza [3525.]

Dyrekcya.

Jeden lub dwa pokoje mebł. podczas 
jarmarku wełnianego do wynajęcia. Ul. Długa 
No. 7 na parterze po lewej str. [3577.]

Nowom. Rynek 5 jest do wynajęcia po­
mieszkanie pańskie na I piętrze, skład, się 
z 7 pokojów, salonu itd. jako też i stajnia. 
Bliższe ssczególy Królewska ul. no. 2i na 
1 piętrze. [3575.]

W księgarni J. K4. Zn;tań«bie<o 
w Poznaniu wyszły następujące poemata w 
wydaniach ilustrowanych:
Lenartowloza Zachwycenie i Blo 

gostawiona 
tekiewloza, Grażyna
— tegoż, Konrad Wallenrod
— tegoż, Pani Twardowska

K&Iezewskl, Marya
Pieśń o ziemi nassćj ___________

Ogółem 60% tal. 
Biorący cały zbiór powyższy otrzyma go

tylko za 45 ta|. [3399]

10 tal.
6 tal.

10 tal.
S' (3 taŁ

15 tal.
16 tal.

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego inowrocławskiego odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 17 
czerwca rb. w Inowrocławiu, w lo­
kalu p. Ballinga. [3387].
Towarzystwo Rolnicze Mogilnickie.

Walne zebranie dniu 18 czer­
wca r. ł>. o godzinie 11 przed po­
łudniem u p. Kamióskiego w Trze­
mesznie. [3543.]
Krajowe Towarzystwo zabez­
pieczenia od ognia i gradobicia 

w Elberfeldzie.
Zabezpieczenia przyjmuję dla Towarzy­

stwa tego po tanich i stałych premiach a po 
lis udzielam natychmiast.

J5<f«e«rrł JWozwroiA,
pełnomocny ajent główny. 

[3530]. Biuro: Fryderyk ul. 20.
Nauczycielka, Polka, poszukuje 

miejsca. Bliższą wiad. udzieli pan profesor 
_______________________13*34]

W moim handlu towarów kolonialnych 
jest miejsce dla nośnia i subjekta otwarte. 

[3556.] J. N. Łeitgeber.
Bezżenny, silny Iwezer z dobremi świa­

dectwami znajdzie stałą służbę u 
[3531] Rudolfa Rabsilbera.

N. Kamieński i Sp. w Pozn&nlu
poleca: Dibliotefcę Polską Turow­
skiego, obejmującą najważniejszych klassy- 
ków polskich, — Małeckiego: Juliusz Sło­
wacki 2 tomy i inne nowości polskie naj­
świeższe. Dawniejsze po zniżonych cenach. 
Globy we wszystkich rozmiarach (po polsku.)

[3567]

Księgarnia i skład nót
Mieczysława Leitgebra

n Poznaniu, Hotel du Ńord
poleca następujące dzieła rólnicze: 

Beyer i Wernebi rg. Sposób poznawania
1 leczeni* chorób zwierząt domowy..h 1 tal. 
15 sbr.

Belke O owadach szkodliwych gospodar. 
stwu 1 tal. 15 sbr.

Gawareekl. Rośbny pastewne 2 tomy 2 
tal. 15 sbr.

— Rolnik Polski, 2 wielkie tomy 8 tal. 
Girardin. O gnojach 1 tal 20 sbr.
Haas Praktyczny gospodarz łąkowy 12 sbr. 
Hydraulika agronomiczna, czyli nauka zuży­

tkowania i urządzania wód w gos odar- 
stwach wiejskich 2 grube tomy i atlas 
6 tal. 25 sbr.

Jackowski. Przewodnik dla hodujących 
owce 2 tomy t*l.

Jagielski. Poradnik w owczarni. Nowe 
wyd. 22'/, sbr.

Kaczkowski dr. Prezerwatywne środki dla 
zapobieżenia zarazie bydlęcej, ospie ow­
czej i wściekliźnie 10 sgr.

Kolman. O rolnictwie i ekonomii wiejskiój
2 tal.

Koha. Chodowanie drobiu 2 tal.
Korowski. Sztuka urządzania gospodarstw 

wiejskich, poprzedzona nauką gospodar­
stwa. 3 części kosztowało dawniój 11 tal., 
teraz 6 tal.

— Weterynarya popularna 2 tomy i atlas
3 tsl. 10 sbr.

Laskowski. O systemach rolniczych 20sbr. 
Listy z Saksonii o gospodarstwie wiejskiem 

1 talar.
Łyskowskl. Gospodarz 15 sbr.
Sflentzel. O hodowli owiec 1 tal 20 sbr. 
Blleozyńskl Gospod rstwo mleczne 1 tal. 

10 sbr.
Oczapowski Gospodarstwo wiejskie, 12 

tomów 11 tal.
Otto dr. i Siemens. Nauka przemysłu go­

spodarskiego, tomów dwa z dodatkiem. 
Z«m;ast 6 tal. tylko 4 tal.

Saher Uprawa chmielu 25 sbr.
Sohaler. Ceglarz doskonały 1 tal. 7'/, sbr. 
Sozanleokl. Zapiski gospodarskie 15 sbr 
Sohnee. Dzierżawca początkujący 2 tal. 
StSokhardt Prelekcye chemiczno • gospo­

darskie 2 tomy 2 tal. 10 sbr. 
Strojnowskl. Gospodarstwo stawowe 3 tal. 
Strnmlło. Północne ogrody 3 tomy 7 tal. 

15 sbr. (3536).

Obok kościoła Dominikańskiego są roz­
maite materyaly budowlowe tanio 
do nabycia. Również można tamże gruzu bez­
płatnie nabyć. [3565.]

Dobry ertueer do strzelania do tarczyl Cytryny 1 pomarańcze, fran- 
(lufa ze stali ł .nój) jest tanio do sprzedania, j cur.kie 1 węgierskie orzeeliy« 
Bliższe szczegóły u pozłotnika G. Hoevena. sycylijskie orzechy lambertowe

[3548]
Podaje się do publicznej wiadomości, że 

do bezpłatnego obejrzenia znajduje się za 
Bramką pod Nr. 11 maciora węgierska ze 
czterema prosiętami, 5 tygodni staremi. Pro­
sięta' te są nadzwyczajnej rzadkości i takiej 
maści, jak do dziś dnia nigdy nie było zda­
rzenia. [3564.]

frwiicnzkie śliwki katarzynki, 
tureckie i węgierskie śliwki i 
powidła śliwkowe jak najtaniej u

Michaelisa Reicha,
[3497] Róg ulicy Wronieckiój 91.

Hotel de Prusse,
(Hotel garni), Berlin, Heiligegeiststr. 9, w 
bliskości ulicy pod Lipami, giełdv, głównój 
poczty poleca się po b. dost. cenach. [3490].

Wyłączając zupełnie z handlu mego 
następujące artykuły

Płótna cienkie Irlandzkie* kolorowe na 
koszule,

Poszewki 1 chustki batystowe haftowane, 
Piki franonską białą 1 kolorową, 
Kamizelki pikowe białe 1 kolorowo, 
Dymki angielskie (angielska skóra) na u-

Łosy do pruskiój loteryi I klasy «prze-i biory męzkie i dla dzieci), 
daje i rozsyła w oryginale Wolf Zadek, Spódnice, pelerynki i szemizc- 
Poznań, Małe Garbary No. 7. [3488]. | ty haftowane,

Stryfle i wstawki haftowane,
Muśliny 1 batysty ang. deseniowano, 
Sukienki i wyprawki do chrztu dla dzieci, 
Koronki szerokie 1 wązhle, angielskie i 

francuskie,
sprzedaję takowe od 80 do 60 
procent pod ceną zakupną.
[35H] $1, j, Kamieński.

Skład płócien i bielizny, Plac Wilhelm. 12.

Składy sia wełnę
są do wydzierżawienia. Bliższo szczegóły 
Magazynowa ulica No. 1.

Bychlewski,
[8554] król, komisarz aukcyjny.

Batyst francuski
jako czysto lniany wyrób i najtrwalszy do 
haftów polecam, mianowicie do użytku ko­
ście nego na komże, alby ozdobne itp. Sze­
rokość jego zwyczajna jest łok. beri,
cena 1—2 tal., leez porzucając ten artykuł, 
oddaję go 20—30 procent tantój

VI. Jł. HamieAskl, (3572). 
Skład płócien i bielizny. Plac Wilhelm. 12.

Płótna w wszelkich gatunkach, ato- 
lowłznę, bieliznę gotową, chustki 
do nosa, kaftaniki i koszule je­
dwabne, oraz pończochy i szkar- 
petki poleca jak najtaniój (3573).

/Tf. X BAamieński,
Skład płócien i bielizny. Plac Wilhelm. 13.

Obcęgi
fetowani

Paryzkie machiny do lodów,
Wiedeńskie machiny 

do wyskoku kawowego, 
Kotły Berzeliusa, 

Parowe piecyki do 
palenia kawy

na okowicie, jako tóż
samowary

poleca w wszelkim wyborze
H. lilufi

[3541] Fryderykowska ulica No. 33.

do terowania i znacze­
nia owiec,

troknry, puszczadła, noże da 
kopyt, zanłoki, iffły do szeze 
piania, sikawki dla koni, jako 
też kompletne bandaże poleca

i 3502]
C. Preis»,

Wrocławska ul. 2.

Jak od lat już, tak i teraz położony tu 
na Cbwaliszewie pod No. 74/77 skład mój 
pieców szmelcowanych własnego 
jako tóż zamiejscowego fabrykatu, w cenie od 
20—60 tal., dla najobszerniejszego wyboru 
zawsze jest zaopatrzony. Szanownćj Publl 
czności i Panom Kolegom moim takowy na 
przypadek potrzeby niniejszem do łaskawe­
go uwzględnienia polecając, przyrzekam oraz 
usłużyć jak najskorsój. [3563]

Poznań, w czerwcu 1867.

Karól Kamiński.

Dopiero co wyszło nakładem [3518].
Cd. Rotę i G. Bock

Pariser Lebc«
{życie paryskie)
opera buffo w 4 aktach, muzyka 

•I. OiTeiibaelta.
Wyciąg na fortepian z tekst, fran. 4 tal.

„ na 2 ręce 3 „
Potpourri na fortep. na 2 ręce 15 sgr. 
Kadryl na fortep. na 2 ręce 10 „ 
Pojedyńcze numer», arrangements itd
Ed. Biotę i Bji. Biock,

handel nadworny muzykaliów 
Poznań, Wilhelmowska ulica No. 21. I

Księgarnia i wypożycz. Nut
Mieczysława Leitgebra

Poznań, (Hotel du Nord) 
zaopatrzone zawsze w dobór wszelkich u- 
tworów muzycznych kompozytorów Polski, 
Niemiec i Francyi, nie mniój i w stanie wy­
dani* po 1 sgr. arkusz.

Abonament w wypożyczalni można każde­
go czasu pod nader korzystnemu rozpocząć 
warunkami. [3535]

Najnowsze i jak najgustowniejsze wyroby na u- 
bióry wiosenne i letnie polecają

Loga & Bieliński.[3566],

Cienką bieliznę już praną i wszelkie artykuły negliżowe męzkie; 
paryzkie kapelusze, parfumy, laski, rękawiczki itd. polecają w znacz­
nym wyborze

[3568]. LOGA & BIELIŃSKI.
Marazyn iucbli, zwierciadeł i towarów wyściełanycli

S. Kronthala i synówRynek No. 56. Kozia ulica No. 23

poleca bogaty wybór pojedynczych i eleganckich mebli we wszystkich gatunkach drzewa po jak naj­
tańszych cenach i podejmuje także urządzenia i wyposażenia całych pomieszkali. (3516.)

Gotowe angielskie alpakowe żakiety w rozmaitych kolorach 
i wielkościach, również angielskie dreliszki na kompletne ubiory

LOGA & BIELIŃSKI.
Podatek.

[3569].



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 132.
Niedziela, dnia 9 czerwca.

Gospodarskie książki, dobrze, trwało opra­
wne, jako i różne gatunki piśmiennych i li­
stownych map, francuskie i wiedeńskie wy­
roby safianowe, jako to listowne mapy, ne- 
cesery, pugilaresy i cygtrni e, portmonetki 
1 wybór pięknych albumów do foto­
grafii poleca [3559.]

introligator,
Wilhelm, ul ca, jiaprzeciw Oeh niga Hotelu.

Z wolnej ręki i pod korzystnemi 
warunkami jest do sprzedania po­
łożona w mieście Trzemesznie 
do pozostałości po ś. p dyrekto­
rze gimnazyalnym lieissuer nale­
żąca kamienica z dwoma ogrodami 
i 16 morgami roli. Ogród jeden 
i rola mogą również osobno być 
sprzedane. Oferty przyjmuje

, Żukowski,
obrońca prawa i notaryusz 

w Trzemesznie.

Wóz do meMi
może dnia 11, 12 lub 13 bin. zabrać w Byd­
goszczy tani ładunek do Poznania. Bliższe 
szczegóły u ISudoIf,» KafosiiSjer» w
Poznaniu [3384]

Wielka aiikeya obra- 
r zów olejnych,

W środę 12 i w cawarteic 13 bin rano
od 9 godzinv sprzedawać będę publicznio w 
Sterna Hotelu de l’Europe drogocenne o- 
brazy olejne, jako to: obrazy salonowe, 
krajobrazy, obrazy rodzajowe i zwierząt sła­
wnych rnistrzó w nader eleganckich ramach 
złoconych. ‘ [3482].
^ianheimer, król komisarz aukeyj.

Âukcva.

Mlwwasłeniee ze stósownem wykszał- 
ceniein, znajdzie natychmiast miejsce jako 
«cszeń w księgarni T. Śzaieg-oekiego 
w Bydgoszczy. Zgłoszenia franoo. [3420]

Wyborne angielskie sieeie ry­
bne, we wszystkich rozmiarach są znowu 
w zapasie u S. Sgtiro,
(3264] Rynek 87.

I! NADZWYCZAJNE ZNIŻENIE CENY
Prenumerata cząstkowa na dzieło w całości ukończone.

H

«SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO,

obejmujący: oprócz zbioru właściwie polskich, znaczną liczbę wyrazów z obcych 
języków polskiemu przyswojonych; nomenklatury tak dawne, jak tóż nowo 

V? w. użycio wprowadzone różnych nauk, umiejętności, sztuk i rzemiosł; nazwa- 
ma monet, miar i wag główniejszych krajów ' — ' ’ ■ - •

[28-17.1

Parowiec Warta
będzie przewoził pasażerów w 1 święto 
Świątek od 4 z rana pomiędzy Pozna­
niem a Szelągiem, od wpół do 3 po 
południu pomiędzy mostem Chwaii- 
szewskim a Dębiną; w 2 święto od 4 
z rana pomiędzy mostem ( hwaliszew- 
skim a Dębiną, a od 1 z południa po­
między mostem Ghwaliszewskiin a Mia­
steczkiem.

Towarzystwa, któreby parowca same 
użyć cbcialy, zechcą się wcześnie zgło­
sić do pana A. Krzyżanowskiego, 
przy Grobli Garbarskiej No. 1
[3320] J. OssowsW.

Kilka dobrych kntnnp skórą 
wełną pociągniętych ma na sprzedaż

W Tapicer tflucha,
[3312] Wroniccka ul. 24.
Machiny «1« robieniu Bo­

dów i sjBłhffy do lodów 
poleca magazyn sprzętów’ domowych i
kuchennych [343?]

S. .1, Anerbaeiia.
Specjalną fabrykę

GORSETÓW
kroju paryzklego,

którego w przeciągu sześciu lat w Pary-
żu się uczyłam,

z dniem dzisiejszym otworzyłam
ulSt-y Wodnej sir. S6,

pod firmą

S. Kistler
i mam zaszczyt uwiadomić JWW. i WW. 
Panie, iż w moim zakładzie wyrabiają się 
gorsety w rozmaitych krojach paryzkich, po 
cenach w miarę pracy zastosowanych. 'Wy­
roby powyższo zadowolnić potrafią najzupeł­
niej osoby najwięcej wymagalne i trudne 
w gorsowaniu.

Gorsety rozsznrowane w jednej sekundzie 
„ zapinane na cztery guziki,
„ na różne maszynki z przodu za­

pinane,
„ dla pań w stanie interesującym, 
„ dla pań karmiących,
„ dla panien młodych, t. j. roz­

wijających się, dla uregulowa­
nia figury,

„ zapinane na łapki, ranne i do

przy

la paletot,
„ z pasami i plastyczne,
,, do baletu,
„ do śpiewu,
„ do jazdy konnej,
„ ślubne eleganckie, morowe, at­

lasowe, gros de naplowe itd.
„ Leniuszki hiszpańskie lekkie dla

wypoczynku,
„ dla ułomnych,
„ Turniury dla uzgrabnienia

figury,
„ Szelki ortopedyczne do przyci­

skania wypukłych łopatek.
Gorsety drezdeńskie, berlińskie i pa 

ryzkie przerabia, uzgrabniając takowe, re 
paruje i pierze jak nowe

«Sulla duistlep z domu
[3561] Lijewska,
Poznań, d. 8. czerwca 18b7.

Aukcys wełny.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

sprzedawać będę publicznie w środę dnia 
12 czerwca rb. po południu o i godzinie 
w sądowój Izbie zastawów (w podwórzu 
lokalu aukcyjnego1 Magazynowa ul. No. 1 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatą: kilka’centnarów wełny doini- 
Maliiej dobrego gatunku.

Itychkwski.
[3555] król, komisarz aukcyjny.
Cierpienia zaskórne i choroby skrofuliczne 

(wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru­
czoły) leczy gruntownie na drodze korespou- 
deneyi lir. Mriig-rr w Berlinie, 

•’101] Bello Alliauce-Str 106.
Listy po niemiecku lub po francusku.

W środę dnia 12 czerwoa r. b. przed 
południem od 40 godziny sprzedawać będę 
publicznie na podwórzu lokalu aukcyjńe- 

o przy Magazynowej ul. No. 1 najwięcej 
ającemu za natychmiastową zapłatę:
ontiilbus ¡na osób 2<>, uprząż 
konną, nową głlauwogę, p«>- 
wóz, wóz poboczy i koszyko­
wy, pepozyiiii-yn::) dn liandln 
korzennego z trzeeli części się 
sliitssiiis jąee, stół <1<> hnradin i do 
pisanin, pająU guzowy itd.

Byczewski,
król, komisarz akcyjny.[3478].

Prusie losy i do ’/,! rozsyła S. Basch 
Berlin Gertraudtenstr. 4 

[3200]

Błogosławieństwo Boże
u CohnaS

Wielkie fosow&nie kapi­
tałów, gspzeszła 3 miliony 

600, (MK'8 mark wynosząc.
Początek ciągnień, d 13 114 czerwca.

Rząd krói. pruBfci pozwała 
teraz brać udział w loteryi Sianów.
1 1’rankfkipt.

Tylko 2 talary
kosztuje pół rządowego Sosu 
oryginalnego a 4 talary cały 
(nie promesy) z debitu mego, które sn 
żądania frankowane rozsyłam za prze­
sianiem pieniędzy lub zaliczką pocz­
tową na et do najdalszych okolic.

Tylko wygrane będą wyciągnięte, 
islewne wygrane wynoszą mark

250,800 - 150,000 -100,000 
50,000, 2 po 25,000, 2 po 20,000,
2 po 15,000, 2 po 12,500, 2 po 10,000,
1 po 7560, 5 po 5000, 7 po 3750,
95 po 2500, 5 po 1259, 1:5po 1000,
5 po 750, 120 po 500, 235 po 250,
10 00 [io 117 mark itd.

IPieniijsfise wyg-paise i urzę­
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rz: teinie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w sansyek 
tylko Kiemezeeb wypłaciłem naj­
wyższe wyurrtńć 300,090 m., 225.900, 
87,500, 152,500, 154?,000, 130,000,

125,000, 103,000, 1000,000 itd 
Łsiz. Sdius. (John,

[3266] w liRibiimrjiij,
Dom bankowy 1 wekslowy.

Wielki skład
Obuwia rozmaitego,

elegancko wypracowanego, dla Wielmożnej 
Szlachty poleca ¡gt. DąblOWSkl, 

[3'>5!)j Ulica Wilhelmowska No. 18.

Z

w sztukach po
niewody

sprowadzone sieci do ryb,
6 sążni jako też kompletne 
sieci do polowania u

Zygmunta Aschheimą,
Most Chwałiszew-ki w domu aptekarza p 

[34 41], Bleimanna.
Okna do mieszkań i stajen 

w 200 rozmaitych wielkościach poleca 
[3447] §. J, Auerbach.

iiompletne pokrycia dachów
własną fabrykowaną tekturą podejmuje 
i wykonywa pod gwaranoyą jak najtaniej

Zygmunt Aschheim,
Most Chwaliszewski w domu aptekarza 

[3439], p Keimat-.na.
Żelazne łóśUu najnowszej konstrukcyi 

pięknego i trwałego wyrobu, jako leż me­
ble «(t-odowe 1 ¿ale zakłady par­
kowe poleca fabryka

[3434] S. J Auerbacłia.
Bernard Supper,

blicharz 1 fabrykant wyrobów woskowych
w Wrocławiu 

poleca przewielebnemu dncbostieóstwu swój 
skład białych i żółtych świec woskowych 
ro najtańszych stałych cenach, ręcz ¡cza
pzetelną cel 
« anie.

ą wagę czystość i niesfałszo- 
[47 95.]

Jeszcze 16 tys. cegieł sprzedaje dom. Głó­
wno tanio celem uprzątnięcia placu. [3427.]

Do uzug-,ełi«i«uia jako tćż do całko­
witego wyposażeni» po’ecam isaajjfaa- 
zyn mój sprzętów sUi'mowyci» i 
łiiirlimaiycit, zaópatrsony jak najlepiej 
w najnowsze przedmioty. ' [5448]

S. J. Auerbâih.

Tylko 2G sgr.
za ćwierć losu, tal. 122 sgr. za pół losu i tal. 3 13 sj
może, każdy mieć udział w rozpoczynającem s.ę dnia o i b czerwca rb. ciągnieniu 
potwierdzony przez rząd król, pruski a przez miasto Frankfurt gwarantowanój

Frankfnrtsfeiej loteryi miejskiej,
w klorój wygrane być muszą w ciągu sześciu miesięcy wvgr- 
200,000; 100,900; 50,000; 20,000; 12,000; 10.000 itd. Wy 
się w dwa tygodnie po każdóm cią nieniu a wpłaty 
wszelkich niemieckich pieniędzach papiero ych lub markach 
wzięte przez zaliczkę popztową,

Tak wygrane jako też losy gratysowe przesyłają się udział biorącym bez we 
zwania a i lany urzędowe i wykazy dają się bezpłatnie. Celem zakupna losów 
można się udać wprost do domu bankowego

A. Griinebaum,
Schafergassc 11, w bliskości ulicy ZciI,

[2C67J. Frankfurt ss. M.
PS. Wedle wyboru udział biorącego przesyła się każdemu los gratysowy lub 

zwraca powyższa wpłata, jeżeliby na zamówiony los cały lub oryginalny los udzia­
łowy nie miała paść wygrana w przebiegu sześciu ciągnień.

sgr. za cały los (nie promesy) 
6 i 6 czerwca rb. ciągnieniu

ane ewent. flor, 
ygrane wypł -cają 
e być mogą we 

poc towych. tudzież

_ „ . . - i prowincyi; mitologią plemion
i innych wa-żniejszych, tudzież oddzielną tablicę słów polskich 

nieforemnych z ich odmianą;
do podręcznego użytku wypracowany 

przez A Zdanowicza, M. B. Szyszkę, J Filipowicza W. Tom&szewicza, F. Cze- 
pielińskiego i W. Korotyńskiego.

_ Wydany staraniem i kosztem Sianrycego Orgelbranda.
Tom wielki na 2 części podzielony, w formacie wielkiéj ósemki, 144 arkusze 
(-'294 stronnice po 2 szpalty), najdrobniejszćm pismem, wyrównywający objęto­

ścią treści 500 arkuszom zwyczajnego druku
i J-' SSziełw w eitiośel ukończone.
rSi Założeniem autorów słownika było, przedstawić ogółowi książkę przystę- 
Ułb pną dla wszystkich warstw spółeczeństwa, a pragnących poznać się z mową oj- 
îÿ czystą lub ją zgłębić; miano oraz na uwadze wyczerjmąć wszystkie skarby ję- 
& zyka po nasze czasy i ułatwić czytającym jakiekolwiek książki polskie zrozu- 

w mowie jako 
ezbędcą. Pomimo

-.- . . . . .u. -, —„-------------s-----o, a wydawca, po­
święciwszy sześć lat mozolnej pracy i wyłożywszy kapitał przeszło 13,000 rsr. 
wynoszący, kosztów swoich drogą prenumeraty nic pokrył. Przyczyny niepo­
wodzenia może w tém szukać należy, że słownik poszytami ogłaszany, nie 
przedstawiał dosyć rękojmi dojścia do końca lub że cena na pozór zdawać się 
mogła za wysoką, chociaż stosunkowo do innych książek obliczona, należy do 
najniż-zych. Teraz, gdy dzieło w zupełności ukończone, wydawca zwraca 
uwagę ogółu na pożyteczną autorów pracę, a pragnąc z jednéj strony słownik 
jak najbardziej rozpowszechnić, z drugiéj koszta swoje pokryć, wyrzeka się 
przedtem spodziewanych korzyści za pracę i wyłożony kapitał, a dąży tylko 
do uchronienia się od straty, usuwając wszelką wątpliwość nawet co do 
ceny, którą

ænèèu o połowę tj. no 3 talarów
Nadto, cenę tę rozkłada na wypłaty częściowe w sposób następujący: 

Słownik może być nabywany w całości za tal. 7, lub poszytami sposobem pre­
numeraty. Co miesiąc puszczane będą w obieg 3 zeszyty po 7 srg., z.atém 
cało dzieło, na 30 zeszytów po 7 sgr. rozdzielone. Osoby nie mogące 7 tal. 
jednorazowie na książkę wydać, nabywając co 10 dni zeszyt słownika, staną 
się .w ciągu ¡0 miesięcy posiad.czarni skarbu mowy rodzinnej. — Tak korzystna 
i niepraktykowana dotychczas taniość znakomitej wartości dzieła, wydawcaśmie 
pochlebiać sobie, że znajdzie należne u publiczności uznanie.

W Poznaniu można na dzieło to prenumerować i nabywać pojedyńcze ze­
szyty w księgarni, składzie nut i rycin p. firmą :

M. Leitgeber (Hôtel du Nord).
[5045] Maurycy Orgelbrand, księgarz.

słowiańskich

Dnia 3 lipca rb.
ciągnienie dozwolonej ¡przez rząd królewski

loteryi miejskiej
; „«n.n.1 Aa- •fSKWl W<W> «n Ann .,5^ 20,000 jt(j , do ^reg0 ca}ych

sg;r., ćwiartek po tal. 2 26 sgr., lub tych sa-
z wygranemi flor. 200,000, 50,000, 30,000, 
po tal. IV 15 sgr., półowek po tal 5 22'/,
mych do wszystkich 6 klas za cały los tal. ’52, > , losu tal. 26, losu*tal. 13, losu
tał. 61, za przesłaniem frankowanym pieniędzy lub - •

PS. Urzęd;
zaliczką pocztową dostać może a u

się pocztą franco natychmiast po ciągnieniu) Wojciecha Dawida,
[3486]. Dom bankowy w Frankfurcie n. M.

pieniędzy 
listy wygranych fożsylają

a -¿sacs&wteaKaE

Ed. ilote i G. Bock w Poznaniu
polecają, swój aż do nnjbio¡czasów zupełnie skompletowany

Shład muzyhattów,
przez co jesteśmy w stanie wykonać natychmiast każde zlecenie; 
połączona z mm jest największa dotąd przeszło 60,000 rozmaitych 
dzieł licząca ttt . i -Wypożyczalnia not
obejmująca wsaystSii© i ifiowstse muzyka"
Sau w §£¡5840 j>Bai*zaS“li a poninaźajaca się bezprzestannie wszyat-
kiemi Btowemi Btompozycyami. Pozwalamy sobie zwrócić na to uwagę 
wszystkich przyjaciół muzyki tak tutejszych jako i zamiejscowy oh. Frospekta 
bezpłatnie. Katalogi aż do najnowszych czasów s ęgające wypożyczają sięEd. Biotę i Ci. llock,

Handel nadworny muzykaliów, 
b Poznań, Wilhelmowska ulica 21. «•

Fabryka tektury
Juliusza Scheedinga następcy

Raiitor: Cltwalisszewo prasy moścliT
tektpoleca wielki skład swej 3 razy premiowanój 

cya odbywa się od powstania fabryki zawsze za 
nie ntiijącćj amoniaku.

Pokrycia budynków każdego rodzaju tą prawdziwie 
szybko, trwale i jak najtaniej.

tury ogniotrwałój, ktôréj tabrÿka- 
pomotą najlepszéj angielskiej smoły,

dobrą tekturą wykonują się 
[3544 ]

B. Dawczyński.
Polecam powodu przeniesienia handlu i o zniżonych cenach mój kompletnie asortowany

Skład zegarków i łańcuszków,

15 Podgórna nlloa 15 15 Podgórna nlloa 15

15 Pcdgórna ulica 15 Reparacje zegarków I5 Podg ma ulica 15
każdego mdzrju wykonują się akuratnie i starannie po najdostępniejszych cenach z SU- 

[3510.]mienną gwarancyą

Zabezpieczenia wełny
przeciw niebezpieczeństwu od ognia uskutecznia jak najtaniej 

jeneralna aj en tura
A. Biraiegrera.

Wnioslki eduośiie przyjmują się bezpłatnie w kantorze jene- 
ralnój ąjentury Poznań św. Marcin 56 a.,

w księgarni p. Jagielskiego Wrocławska ul. 30, 
w handlu wina. S. Areudt

dawniśj IR. Zapałowski, „
w handiu tapicera p. M. Błażek

„ wina p. Sferiii. jV8fttsekkc.
C. Schippmanaa nast. Wilhelm, plac 14,

________ _____ kupca p. A, ApolHiiła Wodna ulica 6. ’

13/14,
36,

(3545).

Fabryka machin
II. Osielskiego

podaje do wiadomości [Szanownych Panów Ziemian, że podczas targu na 
wełnę na placu fabrycznym wystawione i po części także próbowane będą wię­
ksze machiny rólnicze, a pomiędzy innetni mianowicie:

Lokomobila ezterokonna z młockarnią odpowiednią, młockarnia parowa 
do lokomobili ośmiokonnój, prasa wielka do wyciskania” torfu o sile parowój, 
torfnrka systemu Brosowskiego, prasa do wyciskania cegieł piasko-wapien- 
nych, sączkarnia, czyli prasa do wyciskania rur' drenowych, sikawka do ga­
szenia oguia, siewnik rzędowy systemu Schneittlera i Andrée, siewnik rzutowy 
systemu Robillarda, przetrząsacz do suszenia siana, grabie konne do zbie­
rania siana itp. " (3560).

Rejestra gospodarskie,
Szemafa dla kas pożyczkowych,

oraz dobór wszelkiego rodzaju papieru i pnzyborÓW 
biurowych poleca w znacznym zapasie handel (5008)

__Antoniego Bose w Bazarze.

Meble ogrodowe
jako to: stoły, ławki i krzesła są w zapasie u (8517.)

_____ & Kronthala i syn.
Wyprzedaż.

Z powodu zwinięcia handlu towarów żelaznych wyprzedają się 

od dnia dzisiejszego w lokalu handlowym przy WrOIlieckiĆj 
ulicy nr. 24 następujące artykuły 25°|0 niżej cen
lUDryCZnych. tylko za gotową zapłatę, jako to: drzwiczki 
do pieców, zawiasy, zamki do drzwi pokojowych i domowych, topor- 
’i, siekiery, piłki, sprzączki, nożyczki, noże i widelce, szruhy, obicia 
do trumien, buksy, osie, kowadła, sprzęty gospodarskie, osełki i wiele 
innych do fachu tego należących artykułów. [S404]_

____ __________ >/. BBeilbronn firma P. fioldberg.

Rynek 56. OBICIA Rynek 56.
rólka począwszy już od » strr.obiciu lśniące = , , 5 g2rł

Kłot® 1 wdurowe, borty, na nosowy i de-
zna“Jie 'j^/ych niż dotąd cenach polecają w najobfit-

S. Kronthal i synów.
Izydor Lic lit, "W

koncesyońowany ajent dóbr,
Poznań. Berlińska ul. 32

Się uprzejmie do pośrednl-
.łY «afeupach i sprzedażach własności

giemslilcli w AW. JŁs. ¿Poznańgblem. [3501.]

Donoszę niniejszem, że główny skład tak ulubionych
pieców porcelanowych znajduje się dla całego Księ­
stwa U ----- - » o *

[355SJ. F. Sturtzla.
Plac Wilhelmowski No. U.

Wystawa świata 1867 w Paryżu.

T A H A N
Cesarski liwerant nadworny.

Medal srebrny 1849. - Medal nagrody 1852. - Medal Pierw«« 
klasy 1855. J

Wyroby powyższego domu włączone na wystawie 1867 r. do 
grupy III, klasy 26, a składają się z przedmiotów, z których 'ka­
żdy okazuje coś nowego lub postęp. — Odwiedzający spostrzegają 
tamże wyroby rzeźbiarskie w rozmaitym stylu, przedmioty wykłada­
ne drzewem, jak na obrazie ułożonem i cieniowaném, dalćj przed­
mioty wykładane delikatnie grawirowaną słoniową kością i wyko­
nane na drzewie malatury kwiatów; przedmioty wypełniane fa­
jansem lub emalią bardzo dowcipnie w brąz oprawne. Wszyst­
kie te przedmioty pochodzą z fabryki pana Tahan Można je kupić 
na wystawie lub znaleść w jego składzie, gdzie stałe ich ceny 
oznaczone są liezbami.

Lokal sprzedaży w Paryżu
Rue de la E-’aix, au Coin du Boulevard,

(vis - à - vis le nouvel opéra.) [8136].

Fabryk îortcpîanôi
Karola Ecke w Poznaniu,

fflaSaizvnnwA nil«, N« 1 w.i] gądn pow|at#w#g#
każdym względem dobre fortepiany 
zechowe pod gwarancyą.

Magazynowa nlloa No. 1, obok król.
poleca po ile możną tanich cenach uznane swe pod kn.u,m „ 
pobsandrowe, jako tóż piani Ha polisandrowe i orzechowe pod gwaranera 

¿ar- I dwa staro fortepiany po 60 i 180 tal, są do gprzedauia. [3368].

Zaluzye i rolosy z drzewa
tab do okien u góry prostych) jaho i sio łukowych
Ił polkolc użyć się dające zewnętrznie i wewnętrznie, trwale eustowne i oaiera. 
jące się każdemu powietrtu, polec* po cenach fabrycznych 4 S 1 opiera

Marol ^J@yd6Cj{6F w Poznaniu,
f3 L3ł____  ajeetura i handel komisyjny, Wilhelm, ul. 18, naprz hotelu de France.

Antoni Wnnsch.
Skład mój towarów do zabawy i handel galante­

ryjny znajduje sie

w Hotelu Myllusa i
L3461]_____________przy Szerokiśj ulicy No. 18;

z najlepszój dystylowanćj, podwójnie 
premiow»SąnĆJ Sm°ły Z WSgI‘ kamienn?ch ««nanój dobroci, 

Kompletne pokryciu pod gwarancyą,
AnilcisŁa do smarowania dachów tekturowych,

Portland cement, I 
Gips do murowania,
Kamienie szamotowe,
Baehówki i ce^łę,
Rurki drenowe i cegły z drzewa poleca jak najtaniój 

Fabryka tektur i materyałów budowlowych
w Maurycego Victor.

t3450-J Wielkie Garbary No. 38 (Złota kula).

« « . — uu smaruwania aacnow tektur
igieiską smołę z węgli kamiennych, 
Tait naturalny, ’
il-ilnrs.l ...-....„/Z



6«J

Wina burgundzkie ¡Eugeniusz Werner Dachy szliiidiane
znakomitej dobroci w beczkach i butelkach wprost sprowadzono być mogą odj Wilhelmowski Plac No. 5
i hiillYOt-łliSbiiUniC W iieursault (Côte d’Or), który to handel repre- fj|f)rvkil- tOWill'OW tiipICCryj.

zentuje na W. Ks. Poznańskie harôl Keydecker w Poznaniu, ajen- pole’a swój bogaty skład rozpoczętych i 
tura i handel komisyjuy przy Wilhelmowskiój ul No. 18, naprzeciw hotelu de France, gotowych haftów, jako tóż wszystkie przy- 
Godzinÿ kantorowe przed poi. od 8—10, po południu od 5—7. Próby i cenniki tamże.'bory uo ich wykonania wraz z wszystkiemi
Prawdziwe szampańskie, reńskie, mozelskte 1 węgierskie wina tamże.

Meble? zwierciadła i towary wyściełane
wielkim wyborze po cenach najdostępniejszych poleca [3437].

E. Reuycbauer, majster stolarski,
Poznań, Wielkie Garbary No. 52.

[8512|. do garnirowania gotowych haftów potrze- 
bnemi przedmiotami.

Chorągwie, ornaty, stuiy i wszy 
stkie inne kościelne Hafty rozpoczy­
nają się lub też wykonują na każdym ga 
tanka matę ryt wedle własnych lub wska­
zanych wzorów. Sława fabryki mojej doje 

1 gwarancją gustownego i pięknego wyko- 
nania. [3519.]

pokrywam pod gwaranoyą tekturą z mój 
własrćj fabryki a za zabezpieczeniem przyj­
muję odpowiednie spłaty ratami.

Zygmunt Aschłieim,l
Most Cbwaliszewski w domu aptekarza i 

[3442]. p. Reimanna.________!

B. P. Wunsch. Ini , , ,,
Wielki mój skład towarów do zabawy Uld DUQ0W1UCZJ CÛ.

Nowe śledzie Matjes
odebrał i poleca

J. D. Knoll
[3510 ] w Grodzisku.

Ekonom bezżenny, wolny od wojsko­
wości, w dobre zaopatrzony świadectwa mo­
że się zgłosć do Dom. Stalowa pod Ko­
źminem. _____________ [3576]

Ekonom z długoletnią praktyką,
Polak, kawaler i woky od wojska, po­
szukuje od Św. J na obowiązków Bliż. 
wiadom: ści udzieli handel cygar J, 
Kwiatkowskiego 1 Sp. w Poznaniu 
ul. Wilhelmowska No. 10. [3153]

i hanel galanteryjny, dawniej w Hotelu 
Myliusa, znajduje się teraz Wilhelmowska 
ulica 24 bezpośrednio przed fotografem na­
dwornym Zeuschnerem. [3522.]

Znaczny hasz skład nadreńskiego i po 
morskiego szkłu jako tói do wykonania 
robót szklarskich po cenach jak naj­
tańszych polecają się [3508)

Pick i Spanier,
handel szkła i szklarstwo.

Szeroka ulica No 13.

Piękny biały ryż fun^ 
po 2 Sgr. polecają

W. F Meyer i Sp.,
[3506] Wilhelmowski plac 2.

Prawdziwie dobre smarowidło do wozów w beczkach po '/8—3 cent., 
S najlepszy tran rybny, prawdz. ang. smołę z węgli kamiennych, pak z węgli 
~ kamiennych, Asfalt, pak szewski, poi. smołę z drzazg, sieci do ryb 
’S we wszystkich rozmiarach, węże do sikawek, patent. w<borki do ognia 
§ i pojenia z płótna żaglowego, prawdziwe kręcone skórzanne uprzężą po-l 
S wozowe i robocze (fornalskie), siodła do jazdy konnćj, kantary, cza 

03 praki, piękne i ordynaryjne, popręgowe uprzęże z obsadą ze skóry, 
* sieci dla koni przeciw muchom, rzemienie do machin, popręgi do ińa- 

■g chin, liny wielkie, powrozy dla gospodarstwa, budowniczych i żeglugi, wis- 
s sła, kluby do statków i pakuły poleca: (3532).

■2 Fabryka powozów, wyrobów rymarskich, wężów, tektur i asfaltu,
Juliusza Schedinga następ.

» Poznań, kantor i skład, Poznań Chwałiszewo przy moście.

Mój maczny skład różnego gatunku su­
chych desek i hloelirtw, jako tói drze­
wa budulcowego polecam po cenach 
umiarkowanych. [3503]. G Sllberstein

Messy ńskie pomarań­
cze i cytryny poieca [3553].

J. N. Lcitgcber.

Dia spedycyi wełny i zabezpieczenia wełny od nie­
bezpieczeństwa ognia urządzę tu dnia 10 b. m. kantor w lokalu handlo­
wym p. 'fi. iSvltoeitec/iet'a, róg Rynka 1 Wrooławsklój ulicy Ne. 60, który 
usilnie polecam do łaskawych zleceń.

Poznań, w czerwcu 1867. [3475]$■
Rudolf Rabsilbcr,

Ajent jeneralny prusk. Towarzystwa narodowego zabezpieczenia w Szczecinie i spedytor.

Postęp w fabrykacyi tektur
smołoircoiranych.

Każda smoła zawiera mnićj więcej części wodnych, które przy gotowaniu su- 
r)wej tektury prędzej i łatwiej niż smoła tęże zapawają; gdzie zaś wo.li» już wsiąkła, 
smoła przenikną«' nie może. Dla tego urządziwszy w fabryce mej tektur smołowco- 
wanyth destylacją smoły, wydzielam z tejże części wodue i gazy ulotne, zosta­
wiając w niej oleje ciężkie. . . ,

Rozumiem, że nie potrzeba dalszych objaśnień celem pojęcia, iż tektura taką 
Stmołą przysposobiona, większój musi być trwałości.

Fabrykat taki od 1 bm. produkując, polecam go niemniej jak i destylowaną 
smołę z węgli angielskich, i asfalt do smarowania dachów tekturowych.

la osób cierpiących | 
na oczy i okularów potrze-
bującychpolecamy wielki nasz skład 
okularów konserwujących i lornetek 
dla ócz krótko, daleko i słabo widzą­
cych, jako tćż przeciw rażeniu ócz przez 
światło słoneczne. Złote okulary 
odznaczające się elegancyą i trwałoś­
cią, po 3',, tal. Dulej polecamy wy­
borne dalekowłdze, które na od­
ległość mili pozwalają rozpoznawać 
przedmioty, po znacznie zniżonój cenie 
3', tal. za sztukę; mikroskopy, lupy, 
pince-nez, barometry, termometry. Nor­
malne alkoholometry, libelle, kompasy, 
lornetki operowe w nader eleganckiej 
formie są również w wielkim wyborze 
i po bardzo tanich cenach w zapasie. 
Zlecenia zamiejscowe wykonują się szy­
bko i tanio. Przy zamiejscowych zle­
ceniach upraszamy o podanie numeru 
lub przesłanie szkiełka z okularów, 
lub, jeżeli nie ma takowego, o wymie­
nienie dotycz cierpienia ócz, gdyż wten­
czas możemy wybrać tak dok adne i 
odpowiednie okulary, jak gdyby kupu­
jący sam był obecnym. [3372]

Bracia Pohl, optycy;
W Poznania. Wilhelmowska ul. 9.
W Wrocławia, Świdnicka ul. 3S.

Świeży Portland Cement
w całych i półbeczkach poleca jak najtaniej

Rudolf Rabsilbcr, 
¡•'.wa, « poznaniu

Gotowe

farby olejne
ma we wszystkich koloraoh w zapasie | 

Handel farb

[3484.]
Adolfa Ascha,

Zamkowa ul. 5.

Nalewu 1867
polecają wszystkie używane zdroje minerał 
ne jako tóż sole kąpielne i mydlą

Rirscbstein, Monkiewicz,
apteka Kolskiego. nadworna

Pfuhl, Reiinann,
czerwona na Chwaliszewie.

Scliuharth,
apteka nowomiejska [3509]

Limonadę malinową
znakomitej dobroci poleca [3445.] 

ńmilorewicz.

POZNAN 
w czerwcu 1867.

[3395].

A. Krzyżanowski.
Grobla garbarska No. 1.

Maurycy Milch,

Papiniańskie garnki do
gotowania,

szczelnie się zamykające, do gotowania do­
brego bulionu, nadeszły znowu i poleca ta­
kowe Magazyn sprzętów domowych i ku­
chennych [3449]

S. J. Anerbacha.
13514].

Przeciw nerwo­
wym bolom zębów.

Dra GräfStröma szwedzkie 
krople na zęby, flakonik po 
6 sgr. w Poznamu u

C. Bardfelda,

Fabryka w Jerzycach pod Poznaniem
poleca pod gwarancją stosownie tlo analizy swe pod kon­
trolą stacyi agronomicznej doświadczalnej w W o s^c czy­
nie uodŚmiglem stojące fabrykaty, jako to: r .

Drobną jak pyłek, parowaną r mty/cę z kości 1, 
Preparowaną mąkę z kości (roztworzona kwasem

siarczanym),
Mąkę Z kości z 40 proc, guana peruwiańskiego,
Super fos jat

i prosi o wczesne zamówienia. (3489).
Skrzyneczka do listów dla fabryki znajduje się 

w doznaniu przed domem przy Szerokiej ul. *<>
Ru odzyskaniu piękności i młodości — na całej 

kuli ziemskiej wziętość mająca 
Eau de Lys de Loh.se, mleko liliowe.
Zbadany przez król, pruski rejencyjny wydział lekarski, doświadczony i uznany 

przez wszystkich sławnych lekarzy, wydziały lekarskie, ‘damy i mężczyzn jako jedyny 
i pewny środek upiększający, nadający każdćj skórze pierwotną i młodocianą świeżość, 
twarzy, szyi, barkom, ramionom i rękom niebawem najpiękniejszą białość, 
czystość i przezroczystość, gładkość, miękkość i giętkość, chtodzi, odświeża i odmładza 
skórę, oddala niezawodnie i pod poręczeniem wszelkie nieczystości skórne, jako to: 
piegi, znamiona pozostałe po ukąszeniu onudu. liszaje, kro- 
steezkł, ogorzałość słoneezną, ospowatość, żółte plamy, fałdy 
na twarzy, plamy wątrobowe, — węgry, — czerwoność, — ezer 
woność nosa, — pryszczenie gorączkowe, — gorączkę i pa­
lenie.

Flakonik po 1 tal. 5 zgr., pół flakonika po Ił'/, sgr.
W obwodzie W. Ks. Poznańskiego jedynie tylko nabyć można w Poznaniu u

Desfosee, successeur Montigny,
ulica Wilhelmowska No. 24.

Płatne zamówienia zamiejscowe wykonywa się jak najpunktualnój za przedpłatą 
¡ub też za zaliczką pocztową i bezpłatnóm opakowaniem. [3499],

Cukry i czekoladki
tunkach zupełnie świeże,

Cukry, czekoladki i kar-
mollri własn«l fabryki w doborowych 
IB Lilii gatunkach codziennie świeże,

P.7i»Vnla<lv P“7zk4, szwajcarską, dre- vACłi.OłuUj ■ zdeńską i własnej fabryki,

Herbaty wyborowego smaku,
Arak, Kum 1 Cognac,
Owoce glazurowane i w kompocie, 
Konfitury i galarety w stójkach, 
Soki: malinowy, wiśniowy, pomarańczowy, 

poziomkowy i anasowy,
Cukier cytrynowy i limonadowy, 

Pomarańcze i cytryny, 
Daktyle, figi,

S. Sobeski,
Plac Wilhelmowski No. 3.

Kupcom i cukiernikom daje się rabat.

Eimfę do izrzeplenia ospy 
bezpośrednio z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. rozsyła w każdej porze roku 
świeżą SSf. dsfrin, lekarz prakt

Kerlin, Sclłilfbauerriamm 33.
[2425]

Korzystne rezultaty, które z użycia
lekarskiego

tranu wątrobianego
bez woni

Karola Baschina w Berlinie,
Spandauerstr. 29 osiągnięto, i lekar­
skie uznania, które za tym wybornym 
przemawiają fabrykatem, są powodem 
dj dalszego polecenia tego czyst-go 
naturalnego produkts. Tran ten wą- 
trobiany ma przyjemny, slodkawy smak 
a dzieci piją go' chętnie. Sprowadzać 
go można ze znanych składów lub 
wprost od Karola Iłaseliin, w 
Berlinie, Spandauerstrasse 29. [3165]

poleca
[3553]

LODY
poleca cukiernia [3491].
Antoniego Pfilznera,

przy Starym Rynku

Zakład leczący w Górbersdorf p.Waldenbur- 
giem w Szląsku

otworzony znów został dnia 1 kwietnia. Łoży on w strefie wolnej od tu- 
berkulozy, odwiedzany przeto bywa przez suchotników często 
z bardzo pomyślnym skutkiem. Nawet w dalćj posuniętych 
stadyaeh cieszono się nadzwyezajnemi skutkami, przy dłuz- 
szćm leczeniu nawet wyzdrowieniem.

Listy frankowane przyjmuje podpisany. [2783]. Dr. Brehnter.
'.......... . ~ ygigaiw^aaazała^aaai

Cygara prawdziwe impor 
tonane w rozmaitych formatach 
od 40 — 120 tal. tysiąc.

iCygara liamburskie i Inc 
nieńskie, odleżale od 15—40 
tal. tysiąc w rozmaitych gatunkach

poleca [3230.]

j. Zapału vski,
uPca Wrocławska No. 85.

Heufemanna ziołowy wyskok piersiowy.
Bockau pod Ingramsdorf, 1 marca 1S67.

Do pana Heufemanna, Wrocław. . .
Cierpię właśnie na gardło, zapalone ono jest wewnątrz a mocne zaflegmieme 

pobudza do kaszlu ustawicznego. Proszę przeto o butelkę pańskiego ziołowego 
wyskoku piersiowego odwrotną pocztą. A. Hoffmann,

pleban i dziekan.
Bockau pod Ingramsdorf, 11 marca 1867.

WPana
upraszam o przesłanie odwrotną pocztą jednój jeszcze butelki ziołowego wysko­
ku piersiowego. Kaszel i zaflegmienie zmniejszyły się wprawdzie po użyciu piei- 
wszej butelki, cierpienie jednak nie jest jeszcze usuniętćm zupełnie.

A. Hoffmann, pleban i dziekan.
Skład w Poznaniu u [3024],

Eugeniusza Wernera, Wilhelmowski plac 5.

Tytonie tureckie
Sułtan, 
fizAtakia,
Hubce,
1’ersyezan, (3394.)
Heclicia, 
fcaniMH).

jako tóż papierosy i nową prze­
syłkę importowanych cygar 
odebrali i polecają

J. Kwiatkowski i Sp.,
dawnićj Eontowicz, 

Wilhelmowska ulica No. 10.

M AT IG O - C APS EŁN
von GRIMATJŁT & C? Apotheker in Parts]

Kap­
sułki 

’te ga­
lare­
towe 

zawie­
połączony z lotnym olejkiem rośliuy Matico i używają się jako

pewny środek przeolw gonorrel. . , ,
Dl* oiób, Które przeciw chorobie tój używają chętnie środkow zewnętrznych, wy­

rabia dom Grimault i 8p. także injekcyą z rośliny Matico, zawierającą również sku­
teczne częśei składowe rzeczonej rośliny, a równającą się w swych skutkach najb -rd.ićj 
zalecanym przeciw gonorrei środkom. [6199].

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

rają balsam Gopatwy,

Kządzra tfuspodarskl, wolny od 
wojskowości, Polak, władający obydwoma 
językami krajowemi, nieżonaty a zawiadu­
jący aż dotąd dobrami dosyć znatznemi, 
życzy sobie przyjąć miejsce od 1 lipca rb. 
tutaj albo tóż w Król. Polskiem. Bliższa 
wiad. na probostwio w Jaraczewie, franoo. 
__________________ [3286]________

Ktttnrz gospodarczy, wol­
ny od wojskowości, umiejący dokła­
dnie prowadzić rejestru gospodarskie i 
dozór nad inwentarzem i w podwórzu, 
niemnićj umiejący dobrze pisać kali­
graficznie i ortograficznie po polsku, 
znajdzie natychmiast lub od św. Jana 
pomieszczenie w Karminie pod Plesze­
wem. Dobre świadectwa i przedstawie­
nie się osobiste są konieczne. [3526]

Dominium Otocznia pod Wrześnią 
potrzebuje od Św. Jana r. b. pisa­
rzu gospodarczego. Dobre 
świadectwa są pożądane. (3467)

Klaro zleceń K. Kolińskiego, 
Wielkie Garbary No. 29 w bliskości Hotelu 
Paryskiego, poleca urzędników, nauczycieli, 
guwernantki i sług dworskich płci obojćj, 
ludzi pewnych i zdatnych. Niemnićj dzier­
żawy i kupna dóbr. [3549.]

Sin»l wszelkiego rodzaju, jako tóż 
urzędników gospodarskich w.ka- 
zuje Uiuro stręrzeń Jf. Hura, ul. 
Królewska No 17. (Ogród lud >wy) w tylnym 
domu na I piętrze. [3574]

Polecam Szan. Publiczności i Wys. S Ja­
chcie sługi obojga płci, ekonomów, panny, 
gospodynie, kucharzy, służących i furczpa- 
nów. M. Szafrańska, stręczarka.

[3500]. Nowa ulica No. 4.
Kupno i sprzedaż dóbr ziemskich 

każdćj wielkości wskazuje i pośredniczy 
w nich Bernhard Asch. 
(3528.) posthalterya.

Wieś szlachecka Xa- 
icory, w powiecie śremskim po­
łożona, sprzedaną będzie drogą do­
browolnej licytacyi w biurze pod­
pisanej Spóki
dnia 24 czerwca rb. po południu 

od godz. 4tej.
0 warunkach sprzedaży powziąść 

można wiadomość w biurze Spółki 
każdego dnia z wyjątkiem świąt 
i niedzieli. (3341),

Poznań, 1 czerwca 1867.
Bniński, Chłapowski, 

Plater i Spółka.
100,000 tał.

do ulokowania po długu Ziemstwa 
jest do wypożyczenia. Bliższe 
szczegóły u

Bernarda Ascha
[3529.] w posthalteryi.

Składy na wełnę
są do wynajęcia, Rynek Stary No. 77 u 
[3537]. îïftwrochlego.

Dorsz morski.
Delikatna ta i smaczna ryba waży bez 

głowy i ości pacierzowej '/, do 1 funt, jest 
solona i nieco suszona, co umożebnia dłuż­
sze jej przechowanie. Ktokolwiek pozna ją, 
będzie ją chciat mieć zawsze w zapasie, 
gdyż dana na stół z masłem lub gor.zycą, 
jest, delikatną potrawą dla czego nie należy 
jej brać za sztokfisz lub kablon.

Polecamy ją w ton. od 2 do 2'/, cent, 
neto. Bliższe szczegóły franco za franco. 
Małe beczki zawierające około 12 funt roz­
syłamy za asygnaoyami pooztowemi za 
1'/, tal. i przy dokładnem podaniu adresu, 
franko z dworca Strąlsund.

Wiek na Rngil w czerwcu. [3492

J. M. Diederich i syn.

Składy na wełnę
do wynajęcia Hôtel da Nord. [3473J

Lilioneza. JS
ntanil »»ątroHiaiicnii, 
żóltenei plamami i 
zinarigzUami. Tylko sławna 
w całym świecie Łllioneza 
przywraca piękność i mło­

dość i usuwa wszelkie nieczystości skó­
rze. W razie nieskutkowanla zwracają 
się pieniądze Butelka i tal. Pół butelki 
17*/, sgr. bez gwarancyi. (3498.)

h»va Muły na sprzed.nż Św. Marcin 19.
[3457] 

Si} konie
wierzchowe i zaprzęgowe, do pracy bardzo 
dobre, stoją tanio do sprzedaży u Ery«l- 
mana, Podgórna ulica No. 12. 13552.]

Nader wybornego ma- 
ryńoirancyó łososia w 
galarecie, świeżego irędzonc- 
yo łososia, nowe śledzie, 
wielkie minogi i twardą go- 
tajską kiszkę serwelało- 
trą polecają

W. F. Meyer i Sp.
[3507.] Wilhelmowski plac 2.

Przednie Matjes śledzie
odebrał [3557.]

J. N. Lcitgeber.

Prawdziwe kręcone
uprzężą fornalskie, popręgi,
węże do sikawek aż do 200‘ długie, »ma­
ron idlo do nozów, tran, dziegieć, 
prawdziwy rosyjski dziegf ć, jako też wielki 
wybór rólniczych narzędzi poleca

Zygmunt Aschheim,
Most Chu aliszewski w domu aptekarza 

[3440], p. Reimanna.
Uwiadomienie gospodarskie.
Koiiiczynę czerwoną, białą, 

inkarnatkę i szwedzką, fran- 
euzką Ineernę piaskową, na­
siona traw, żółty i biały łubin, 
rzepik tatowy, Iniankę, rylskie 
siemię lniane, ameryk. kuku- 
rudzę itd. itd., jako też świeże zie­
lone makuchy rzepiowe ofiaruje 
po zniżonych cenach, aby się artyku­
łów tych pozbyć przed końcem sezonu

handel nasion

[3:36] Braci Auerbach.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Łrzędnik gospodarczy

z debremi świadectwami, mogący zło 
żyć 2500 tal. kaucyi, poszukuje miejsca 
rządzcy od św. Jana. 0 łaskawe 
zgłoszenia uprasza się w listach frank. ścb 
A. B. w Grodiiskn poste reń. [3428.J

Kólnlk w średnim wieku bez. 
żenny mogący zarządzić gospodarswein 
z 500 mórg, z dobrą rekomendacyą, 
znajdzie miejsce zaraz lub od 
św. Jana, osobiste przedstawienie ko­
nieczne gdzie? wskaże eksp. Dzien­
nika. [3433.]

Piękny szląski i czeski owies, zdrowy 
groch na paszę, doi ry Jęczmień do 
wypalania i siewu, jest tanio do sprzedania u

Salomona Lowlnsohna,
[3485] Wielkie Garbary 28, I piętro.

200 sztuk owiec
młodych, zdrowych, zdatnych do cho­
wu ma na spjfzejlaż Dom. Wielkie Se 
pno pod Kościanejn. (3483).

Holsztyński
proszek do leczenia i żywie­

nia bydła,
uznany u bydła i koni jako środek przeciw 
brakowi chęci do żarcia,, kaszlowi, wolom i 
wszelkim rodzajom gruczołów. Proszku tego, 
którego przepis dostałem od sławnego hol­
sztyńskiego weterynarza, nie chciałem pier­
wej' podać do wiadomości publicznej, zanim- 
bym sam nie był doświadczył jego skuteczno­
ści. Najświetniejsze świadectwa jego pewnej 
skuteczności można obecnie przejrzeć u mnie. 
Pomiędzy iunemi uratowałem w Królestwie 
Polskiem przez użycie proszku tego kilku 
właścicielom dóbr wszystkie konie, kiedy 
weterynarz był już rozporządził, aby wszy­
stkie konie zastrzelono. — Cena za funt 15 
sgr, ' , funta 8 sgr., przy odbiorze 10 funt, 
po 12'/, sgr. Constadt W Górnym Szląsku.

J. RSarchwióski,
[3190]. aptekarz I klasy.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachaw Poznaniu.

Wielki skład na wełnę
jest przy rogn Rynku 1 Wrocławskiej nl. 
Nc. 60 do wynajęcia; bliższa wiadomość w 
kraroiku tuż obok wnijścia do domu. [3454]

Wieś w Kujawach, obejmująca 
1400 morgów, pomiędzy temi 300 morgów 
dwusiecznych łąk, z kompletnym inwenta­
rzem, nowemi i kompletnemi budynkami mie- 
szkalnenii i gospodarskiemi jest tanio do 
sprzedania pod bardzo korzystoemi warun­
kami. Bliższe szczegóły u Gersona Jarec­
kiego, Wrocławska pl. 12 w Poznaniu [3495].

Ilobrn wartości 200.000 i majętność ry­
cerska wartości 90,000 tal. w W. Ks. Po- 
znańskiem, położone obok siebie, można za­
mienić razem lub w części za dwie posia­
dłości w południowo-wschodniój Rosyi. Fran­
kowane zapylania pod adresem St A. przyj­
muje biuro anonsów Kudolfa Mosse, 
Berlin. Fryderykowska ul. 60. [3164]
^RestitiiUo^-FiuIiL“

Kto chce mieć takowy nlefałszowany, ze- 
chce się udać do składu p. Kamień­
skiego, Plac Wilh. No 12.

Karól Simon,
Wynalazcą Fluidu restyt i metody lecze­
nia nim. [3570.]

Aukcya.
W środę dnia 19 czerwca przed 

południem o 9 godzinie sprzeda­
wać będę publicznie żywy mój in­
wentarz, składający się: z 51 koni, 
17 źrebców, 22 wołów, 106 krów 
z wschodniój Fryzyi, 26 jałowic 
z wschodniej Fryzyi, 27 cieląt z 
wschodniej Fryzyi, 2400 owiec da­
jących czesankę.

Rottmannshagen (pruska enkla­
wa) pół mili od dworca Staveniia- 
gen, w. księstwo meklenh. szwe- 
ryńskie. (3534.)
__________Heydemann.

Aukcya koni, króir 
i Oldec, wyznaczona na dzień 
12 b. m. w l lcjnic pod Śro­
dą, przenosi się z powodu jarmar­
ku na wełnę na dzień 11 b. m.

[3527],
We wtorek rano 
dnia 11 bm. stanę 

znowu w hotelu K e 
1 e r a z wielkim

transportem krów 1 cieląt z łęgu notec­
kiego na sprzedaż. W. Ilamann,

[3538] handlarz bydła.
Wielki transport

Krów
z łęgu nadnote-

oklego sprowadzę we wtorek dnia 11 I m. 
pociąg, po południowym do Keilera Hotelu 
[3504J J. Kłaków.

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Służący bezżenny, myśliwy, wolny od 
wojskowości i opatrzony w jak najlepsze 
świadec wa, poszukuje miejsca od św. Jana. 
Bliższe wiadomości poda p. S ESaclejewskl 
w Żerkowie.__________________ 13542]

konni, w wszelkiój robocie wydosko­
nalony, z świadectwami dobremi, życzy przy­
jąć od Ś/o Jana lub śgo Michała rb. miej­
sce tutaj lub w Król. Polsk. O uwiadomie­
nie prosi franoo Wincenty Gratkowskl w 
Łowęoloach pod Jaraczewem. [3287]

lirakowślii Teatr Polski
w Poznaniu.

W niedzielę dnia 9 czerwcą 1867.
Zabobon

czyli
Krakowiacy i Górale.

Komedyo-opera z tańcami w 3 aktach prze: 
J. N. Kamińskiego z muzyką Karóla Kur­

pińskiego.
Początek o godzinie wpół do ósmej.

Sala Bazarowa.
W środę dnia 12 czerwca 1867

wieczorem o 7',

KONCERT,
dany przez

S. Fröhlich«
wirtuozę na skrzypcach, 

za łaskawym współudziałem pianisty pana
Klemensa Schoena

i wysoce cenionój dylelantki.
Program.

Sonata A-dur (poświęcona
Kreutterowi) .... Beethoven.

Concert A. No. 8 (scena
ze śpiewem) ..... bpohr.

Romanca z opery: Żydó­
wka ..............................Halcvy.

Medytacya.........................Bach.
Tarantelle.........................Scliubört
Die stille Wasserrose (ci­

cha róża wodna) . . Kücken. 
Wie hat s.e’s doch ange­

fangen ........................ Gumbert.
Romanca na skrzypce. . S.Fröhlich. 
Rhapsodie hongroise . . Hauser.

Biletów na numerowane miejsca do sie­
dzenia po 15 sgr., do stania po 10 sgr. 
dostać można w handlu nadwornym mu- 
zykaliów Etl. Kule i Ci. Buck. 
3521). Cena przy kasie 20 sgr.

Ogród strzelecki.
Podczas strzelania świątecznego codzienni

Wielki koncert
Także i w pierwsze święto o 5 godzinie- 

Cena wnijścia 1 sgr.
W drugie święto początek o 4 godzinie 

Cena wnijścia 2'/, sgr.
W trzecie święto 2’/» sgr., od 8 godz. 1 sg 
(3511).__________ Stolas»nann.

Ogród ludowy.
W niedzielę w pierwszo i w wtorek w trfl 
cie święto

WIELKI KONCERT
Początek o 5 godzinie. Cena wnijścia 15f 

od osoby.
T3502] C. Walłher, kapeitnieb 

—
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